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Republice Ludowe!

PEKIN PAP. 19 czerwca 
odbyło się posiedzenie Cen­
tra ln e j Ludowej R ady Rzą­
dowej, na k tórym  re fe ra t o 
w ynikach w yborów  do te re ­
nowych zgrom adzeń przed­
staw icieli ludowych wygłosił 
sek retarz C entralnej Kom isji 
W yborczej Chińskiej Republi 
k i Ludowej Den Siao-pin. 
Mówca stw ierdził, że w  gło­
sow aniu wzięło udział 
a78.093.100 osób, tj. 83,88 
proc. w szystkich wyborców.

W ybrano 5.669.144 delega­
tów  do zgromadzeń te reno ­
wych, w  tym  17,31 proc. sta 
nowia kobiety.

Chiny lic z ą  
p o n a d  6 0 0  m i n  

lu d n o ści
Jednocześnie z wyboram i 

dokonano powszechnego spi­
su ludności Chin. W edług da 
nych organizacji, k tó re  za j­
m owały sie przeprow adze­
niem  spisu, stan  ludności 
Chin w  dniu  30 czerwca 
1953 roku wynosił 601.912.371 
osób.

M/t „Karpaty“
w y k o n a ł

plan półroczny
Tankow iec „K arpaty” zna 

ny je st w  naszej flocie jako 
w ielokrotny „statek-przodow  
n ik”. Jego załoga walczy o- 
fiarn ie  o plan, o zm niejsze­
nie kosztów własnych.

W jednym  tylko rejsie 
n r  31 „K arpaty” zaoszczędzi­
ły  dzięki racjonalnej gospo­
darce m ateriałow ej p raw ie 
150 ton  paliw a. M /t „K arpa­
ty ” wychodząc z K onstancy 
do Chin Ludowych w  podróż 
32, w ykonał swój p lan  II 
kw artału , uzyskując 105,3 
proc. w  tonach i  108,8 proc. 
w  tonom ilach.

Tankow iec „K arpaty” wy­
kona! równocześnie swój 
p lan  przewozu przewidziany 
na pierw sze półrocze br. w  
100 proc. w  tonach i w  132 
proc. w  tonomilach.
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N aszcfpracą i w a lk ą  o 
zapew nim y n ieustanny
dobrobytu i kultury

pokój
w zrost

1
Przemówienie tew. Józefa Cyrankiewicza
na wielkim festynie ludowym w Opolszczyźnie 

z okazji zakończenia „Dni Oświaty Książki i Prasy“
WARSZAWA PAP. 20 bm. z okazji zakończenia 

„Dni Oświaty, Książki i Prasy” odbył się na Opol­
szczyźnie wielki festyn ludowy. W czasie festynu 
wygłosił przemówienie Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz, który powiedział m. in.:

Obywatele, bracia, chłopi, 
młodzieży!

W im ieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej po 
zdraw iam  dziesiątki tysięcy 
mieszkańców tei ziemi, ze­
branych  dziś w  historycznym  
m iejscu ziemi opolskiej.

Ziem ia ta  torow ała sobie 
drogę do dni dzisiejszych po­
przez la ta  w alki z uciskiem  
narodow ym  i wyzyskiem  spo 
łecznym, poprzez pow stania

skie z la t 1919, 1920 i
1921. Poprzez niezm ordow a­
na i uporczywa w alkę setek 
i tysięcy bezim iennych bo­
jowników, chłopów i robot­
ników, nauczycieli, pisarzy, 
poprzez pełną uporu, cier­
pień i bohaterstw a w alkę — 
prosty, w ierny polskości lud 
torow ał sobie drogę do dnia 
pełnego trium fu. Dziś lud 
polski je s t praw ow itym  go­
spodarzem  zjednoczone! oj-

' i
*

Konferencje partyjne
W KARTUZACH

20 bm. przy udziale 122 de 
legatów odbyła się w K artu  
zach powiatowa konferencja 
party jna.

W konferencji wzięli u- 
dział: zastępca kierow nika 
W ydziału Rolnego KC PZPR 
Iow. Starost, kierow nik w y­
działu organizacyjnego KW 
PZPR tow. Winter oraz k ie­
row nik w ydziału adm inistra 
eyjnego KW PZPR tow, O- 
sowski.

R eferat sprawozdawczy 
wygłosił I sekretarz KP 
PZPR tow. Berezeeki.

K onferencja dokonała w y­
boru nowego K om itetu Po­
wiatowego. X sekretarzem  
KP wybrany został tow. Be- 
rezecki, sekretarzami tow. 
tow. Czynszak i Sęk.

W ELBLĄGU
W powiatowej konferencji 

party jnej w  Elblągu, która 
odbyia się 20 bm., wzięło u- 
dział 139 delegatów. Na kon­
ferencji obecni byli: starszy 
instruk tor KC PZPR tow. Je ­
rzy Cieślar, kierow nik wydzia 
tu propagandy KW PZPR tow. 
Stefania Socha oraz I sekre­
tarz KM PZPR tow. Julian 
Kasperkiewicz.

R eferat sprawozdawczy wy 
głosił I  sekretarz K P  PZPR 
tow. Marian Szczebura.

K onferencja w ybrała nowy 
kom itet powiatowy. I sekre­
tarzem został tow. Marian 
Szczebura, sekretarzami tow. 
tow. Ignacy Michałowski i 
Wincenty Dzik.

W DZIELNICY
GDAŃSK - WRZESZCZ
20 bm. odbyła się konferen 

cja partyjna Dzielnicy 
Gdańsk - Wrzeszcz.

W konferencji, w  której u- 
czestniczyło 147 delegatów, 
wzięli udział: członek KC 
PZPR tow. Roman Gajzler, 
członek egzekutywy KW 
PZPR tow. Rećko oraz za­
stępca kierownika wydziału

chłopskie w ieku X V III/X IX  czyznv Polskiej Rzeczypóspo 
i pow stania robotniczo-chłop litej Ludowej.
____________________________ Jakże daleko odeszliśmy

już od owych czasów, o k tó ­
rych pisał chłop-poeta tej 
ziemi, bojow nik polskości Ja  
kub K anin:

„Bo najsroższa z klęsk, co 
gnębi,

co gdzieś z piekieł wyszła 
głębi,

co Ślązaków w  więzy mota, 
bv ich zgubić — to

ciemnota...”

Te najsroższa klęskę zdoła 
liśmy już pokonać. Dziś nie 
ma już na naszej ziemi anal 
fabetyzm u.

O wielkim  przełom ie ku l­
turalnym , k tó ry  dokonał się 
na wsi śląskiej, najlepiej 
świadczy liczba uczestników 
konkursów  czytelniczych — 
przejaw  ogrom nej i wciąż 
rosnącej chłonności k u ltu ra l 
nej szerokich mas.

Aie nie ogranicza się ten 
przełom  i nie może ograni­
czać do sam ej tylko spraw y 
życia kulturalnego. W spania 
ły  rozwój k u ltu ra lny  je st nie 
rozłącznie zw iązany z ogól­
nym  podniesieniem  sio dobro 
by tu  w si i z. w ałka o dalszy 
rozwój produkcji rolnej. II 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej w ysunął 
soraw ę w ałki o w szechstron­
ny rozwój rolnictw a jako 
czołowe zadanie całego n a­
rodu.
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Architekci zagraniczni w Gdańsku

M/t „Karpaty”.

propagandy KW PZPR tow. 
Krawczak.

R eferat sprawozdawczy zło 
żył sekretarz KD Wrzeszcz 
tow. Jan Bąkowski.

K onferencja dokonała w y­
boru now.ego K om itetu Dziel 
nicowego* I sekretarzem KD 
Wrzeszcz wybrany został 
tow. Jan Bąkowski, sekreta­
rzem tow. Marian Kotas.

Czy możemy stać się pań ­
stwem  zarówno rozw inięte­
go przemysłu jak  i przodu­
jącego rolnictwa? N iew ątpli­
wie tak. W dużym stopniu 
zależy' to od was, b racia — 
chłopi. Od waszej św iado­
mości obywatelskiej, od co­
raz większej ku ltu ry  wsi, 
od coraz większej w iedzy roi 
niczej i znajomości nowoczes 
nych metod upraw y roli i 
stosowania tych m etod w 
każdym  gospodarstwie od 
zrozumienia, że interes w łas­
ny każdego pracującego chło 
pa i interes państw a ludo­
wego to jedno, że nie ma 
podniesienia dobrobytu i kul 
tu ry  na w s i bez podniesie­
n ia  rolnictw a i że podniesie­
nie rolnictw a będzie sado w 
parze z rozwojem kultury , 
z rozwojem  wzorowych m e­
tod upraw y roli, z rozwojem  
spółdzielczości produkcyjnej, 
że nie m a podniesienia ro l­
nictwa i dobrobytu chłopa 
bez codziennej, b raterskiej 
Współpracy z robotnikiem , 
bez pomocy i opieki państw a 
ludowego.

Jakież może być chlub- 
niejsze zadanie dla nas 
wszystkich, dla całego obec­
nego pokolenia Polski Lu­
dowej, jak nie walka o to, 
by wszystko co czyni życie 
ludzkie kulturalniejszym i 
pełniejszym stało sie udzia­
łem zarówno ludzi pracy w 
mieście, jak 1 na zacofanej 
ongiś i upośledzonej kultu­
ralnie i materialnie wsi.

W y j a z d
deletjacfi CR2Z

do B erlina
WARSZAWA PAP. W dniu 

19 bm. w  późnych godzi­
nach wieczornych opuściła 
W arszawę, udając się do Ber 
lina w  celu wzięcia udziału 
w obradach Europejskiej 
K onferencji Związków Zawo 
dowych w  spraw ie bezpie­
czeństwa i pokojowego współ 
życia narodów  Europy, dele­
gacja Centralnej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych.

Delegacji przewodniczy se­
k retarz  CRZZ Zofia Wasil- 
kowska.

U trum ny
to w . Zyg m u n ta  M odzelew skiego

I

1 Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut, Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki, Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz i Marszalek Sejmu PRL. Prezes Pol­
skiej Akademii Nauk prof. Jan Dembowski pełnią wartę honoro wą przy trumnie Zygmunta

Modzelewskiego. Foto — CAF.

b
tow. Zygmunta Modzelewskiego

WARSZAWA PAP. Dnia 21 czerwca 1954 roku odbył się w War­
szawie pogrzeb Zygmunta Modzelewskiego, członka KC PZPR, człon­
ka Rady Państwa, członka prezydium PAN, rektora Instytutu Nauk 
Społecznych przy KC PZPR.

O godzinie 12 do sali ko­
lum nowej Rady Państw a, 
gdzie znajdu je się trum na ze 
zwłokami Zygm unta Modze­
lewskiego przybyw ają: I se­
k reta rz  KC PZPR Bolesław

Bierut wraz z członkami Biu Rady M inistrów  Józefem Cy 
ra  Politycznego KC PZPR, rankiewiczem na czele. 
Przewodniczący Rady P ań - N astępuje mom ent wypro- 
stw a Aleksander Zawadzki i w adzenia zwłok na cmentarz.
członkowie R ady Państw a, 
członkowie rządu z Prezesem

W tym  chlubnym  zadaniu 
m ieści się przecież sens so­
juszu robotniczo-chłopskie­
go. W tym  chlubnym  zada­
niu mieści się sens uchwal II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej P artii Robotniczej, 
uchw ał wskazujących drogi 
szybszego podniesienia sto­
py życiowej najszerszych 
mes.

Toteż z coraz większym za 
calem  pracujcie nad pomna­
żaniem dóbr naszej ojczyzny, 
ned um acnianiem  jej siły.

Siła naszej ojczyzny wspar­
ta o silę wszystkich narodów

(Dokończenie na str. 1).

Zegnamy niezapomnianego towarzysza
naszych w a l k  i zwycięstw

P r z e m ó w ie n ie  P r z e w o d n ic z ą c e g o  Rady P a ń s tw a  
tow. Aleksandra Zawadzkiego

Architekci z 22 l. ra/ów, /. lórzy brali udział w między nai o km j n: spotkaniu architektów i 
1 działaczy samorządowych w Ił arszawie, zwiedzili te ub. piędzie1 f  Gdańsk, zapoznając się z 
|  lianem rozbudowy miasta oraz z dotychczasowymi osiągnięciami w odbudowie naszej morskiej 
1 stolicy.
|  Na zdjęciu: architekci na starym mieście w Gdańsku. W grupie tej znajduje się b. pre-
|  z es Hinduskiego Instytutu Architektury, członek królewskiego hstytutu Architektów Brytyj-
ś skich — Homi. Dalas oraz arlysta-plastyk wnętrz — Cumi Dilas, oprowadzani przez prze- 
ś wodniczącego Prezydium MRN Gdańska, tow. Szmidta, Fot. Z. Kosycarz.
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Towarzysze i Obywatele! 
Żegnamy dziś niezapom nia 

nego towarzysza naszych 
walk i zwycięstw przedwcze­
śnie zgasłego niezłomnego bo 
jow nika proletariackiej idei 
socjalizmu, jednego z najbar 
dziej zasłużonych i u ta len to­
wanych budowniczych Pol­
ski Ludowej.

Z 54 la t swego życia Zy­
gm unt M odzelewski 37 la t 
poświęcił w alce o socjdlizm. 
Jako _ siedem nastoletni mło­
dzieniec stanął pod sztanda­
ram i Socjaldem okracji K ró­
lestw a Polskiego i L itw y — 
rew olucyjnej partii polskie­
go pro letariatu . O dtąd n ie­
zmiennie, n a  w szystkich po­
sterunkach, n a  k tó re  k iero­
wała go partia , służył w iel­
kiej idei komunizmu, spra­
wie k lasy robotniczej, której 
był w iernym  synem.

Działacz Komunistycznej 
Partii Polski, z jej ram ienia 
pełniący odpowiedzialne fun­
kcje w  ruchu związkowym 
i spółdzielczym, członek Cen 
tralnego W ydziału Zawodo­
wego K P P  i jej redakcji cen 
tra lng j, k ierow nik Obwodu 
Śląsko -  Dąbrowskiego K PP 
— tow. Modzelewski wnosił 
w każdą zleconą mu pracę 
cały zapał, h a r t i  oddanie 
kom unisty.

Znały go cele więzienne 
Lublina, Częstocho ery. W ar­
szawy, Krakowa. Ale za każ­
dym razem  powracał do sze­
regu walczących, ożywiony 
niezłom ną w iara w  zwycię- 

|  stwo spraw y robotniczej.
- Znalazłszy się na em igracji 

we F rancji, Zygm unt Modze­
lewski, sta je  w szeregach 
francuskiego rey/olucyjnego 
ruchu  robotniczego, rozwija 
wśród polskiej em igracji ro ­
botniczej szeroką działalność 
w duchu braterskiej solidar­
ności z robotnikam i francus­
kimi. Z yskuje sobie miłość 
Polonii, p rzyjaźń i szacunek 
francuskich  towarzyszy. P ra ­
cuje jako sekretarz C entral­
nej Sekcji Polskiej przy KC 
Kom unistycznej P artii F ra n ­
cji. Na konferencji K PF w 
Lyonie w ybrany zostaje 
członkiem jej K om itetu Cen­
tralnego.

Po katastro fie  wrześnio­
wej, k iedy  naród polski zna­
lazł się pod okrutną okupa­
cją h itlerow ską — Zygm unt 
Modzelewski jest w Związku 
Radzieckim wśród tych pol- 

5 s skich Patriotów  i dem okra­
ci. iow, k tó rym  nieomylny dro- 
|  . "owslcaz nauki m arksizm u- 
f l  len ¡»izmu orazi d ługoletnie 
=. doświadczenie polityczne wy 
|  i zrtacza jedyną drogę, w iodą- 
! | e ą  niezawodnie do odbudo- 
ii 1 w ania niepodległości ojczy­

zny — drogę oparcia walki 
narodowo -  wyzwoleńczej i 
społecznej o sojusz ze Zwiąż 
kiem Radzieckim. N ikt z 
nas, którzyśm y w tedy brali 
udział w pracy Związku P a­
triotów  Polskich, w budow a­
niu polskich sił zbrojnych w 
ZSRR — nie zapomni w kła­
du, jak i w  to wniósł jasny 
i w nikliw y umysł, znajomość 
spraw  i ludzi oraz głęboki 
patriotyzm  tow arzysza Mo­
dzelewskiego.

A rm ia Radziecka wyzwo­
liła Polskę. Cel w ielu dzie­
sięcioleci naszej w alki: pań ­
stwo polskich robotników  i 
chłopów — stał się rzeczy­
wistością. Zygm unt Modze­
lewski, żołnierz partii, s ta ­
nął do doniosłej p racy pań­
stwowej. Pierw szy am basa­
dor Polski Ludowej w Mos­
kwie — brał czynny udział 
w opracow aniu historyczne­
go pak tu  przyjaźni ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, paktu, któ 
ry legł u fundam entów  na­
szej now ej polityki zagra­
nicznej. N astępnie przez sze­
reg lat, jako w icem inister 
i m in ister spraw  zagranicz­
nych, Zygm unt Modzelewski 
godnie reprezentow ał na are­
nie m iędzynarodowej wolny 
naród polski, um acniał so­
jusz polsko _ radziecki, w e­
spół z dyplom acja Związku 
Radzieckiego i wszystkich 
bratn ich  krajów  dem okracji 
ludowej walczył o zachowa­
nie i umocnienie pokoju na 
ś wiecie.

K iedy ciężka choroba zm u­
siła tow. Modzelewskiego do 
opuszczenia posterunku w 
MSZ ani na chwilę nie za­
przestaje on służby partii o- 
raz pracy dla Polski Ludo­
wej. W Radzie Państw a nie 
jeden raz m ieliśm y okazje 
podziwiać przenikliwość jego 
myśli, gruntow ną znajomość 
m ateria łu  , i  sytuacji, w ier­
ność zasadom  p artii i n a ­
szego państw a ludowego. Z 
zapałem  poświęca! się tow. 
Modzelewski pracy w Pol­
skiej A kadem ii Nauk oraz 
v.’ Insty tucie Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR. Ze 
szczególną troską dbał o to, 
aby  in sty tu t oddziaływał sze 
roko na cały front ideologicz 
ny, n a  cały św iat nauki pol­
skiej. W Polskiej A kadem ii 
N auk potrafił znaleźć w spól­
ny język z ogółem uczonych 
polskich, wzbudzać w nich 
zrozumienie i zapał dla udzia 
łu nauki polskiej w  budow ­
nictwie socjalistycznym, był 
budowniczym Frontu  N aro­
dowego na tym  niesłychanie 
ważnym odcinku naszego ży 
ci a.

Przedwczesna śm ierć tow. 
Zygm unta Modzelewskiego 
pozostawia bolesną lukę w 
naszych szeregach.

Odszedł od nas działacz 
party jny  i  państw ow y dużej 
skali. Odszedł od nas w ybit 
ny człowiek — tak i człowiek, 
jak i w yrosnąć może tylko w 
walce o w ielka ideę. Od­
szedł od nas jeden z żelaznej 
gwardii tych, . którzy przez 
szereg dziesięcioleci nieśli 
przed polską klasą robotni­
czą, przed m asam i ludowym i 
Polski dum nie wzniesiony 
czerwony sztandar kom uniz­
mu.

Ódszedł od nas żołnierz kia 
sy robotniczej — w chwili, 
gdy sprawa, o k tó rą  w al­
czył, święci zwycięsko swe 
pierwsze 10-lecie, gdy pod 
sztandarem , którego był jed 
nym z chorążych, skupił się 
naród polski.

Odchodząc od nas na za w 
sze, pozostawiasz nam  po so 
bie, tow. Zygmuncie, rzecz 
cenną i n iezatartą  — wzór 
życia bojow nika — kom uni­
sty, działacza party jnego i 
państwowego — do ostatniej 
chwili życia, do ostatniego 
tchu wiernego spraw ie swej 
klasy i  swej ojczyzny. -

Chylimy czoło przed Tw ą 
trum ną, tow arzyszu tylu 
walk, przeżyć i trudów , po­
grążeni w  głębokim, żalu. Pa 
mięć o Tobie — będzie żyła 
wśród nas. wśród ludzi pra 
cy wznoszących gmach Pol 
ski socjalistycznej, będzie 
nam  tow arzyszyła w dal­
szych w alkach i zmaganiach 
o coraz lepszy by t i szczę­
ście naszego narodu.

Żegnaj drogi, niezapom nia­
ny nasz tow. Zygmuncie.

Wśród głębokiej ciszy rusza 
kondukt żałobny.

Przy dźwiękach m arsza ża 
łobnego główną aleją cm en­
ta rn ą  ciągnie kondukt ża­
łobny.

Trum nę niosą na ram io­
nach najbliżsi współpracow­
nicy Zygm unta Modzelew­
skiego i jego wychowanko­
wie — pracownicy naukow i 
i słuchacze In sty tu tu  N auk 
Społecznych przy KC PZPR.

Za trum ną postępuje ro­
dzina zmarłego, kierownicy 
partii i rządu z I sek re ta­
rzem KC PZPR Bolesławem 
Bierutem  na czele, przedsta­
wiciele W ojska Polskiego, 
liczni współtowarzysze pracy 
i walki Zygmunta Modzelew 
skiego.

Przed trum ną niesione są 
dziesiątki wieńców:

Na purpurow ych, aksam it­
nych poduszkach — insygnia 
najwyższych odznaczeń pań ­
stwowych nadanych Zygmun 
towi M odzelewskiemu za wy 
b itne zasługi położone w dlu 
gołetniej walce w szeregach 
rewolucyjnego ruchu  robot­
niczego i w  budow nictw ie 
Polski Ludowej.

Cała. d łuea a leją  cm entar­
ną idzie olbrzymi kondukt 
żałobny.

Nad o tw arta  mogiłą w 
Alei Zasłużonych w śród głę 
bokiej ciszy i skupienia zgro 
madzonych przem aw ia P rze­
wodniczący Rady Państw a, 
członek B iura Politycznego 
KC PZPR A leksander Za­
wadzki, (Tekst przem ów ienia 
podajem y obok).

W im ieniu pracow ników  
nauki żegna zm arłego M ar­
szałek Sejm u PRL, prezes 
Polskiej A kadem ii Nauk, 
prof. Jan Dembowski. (Prze­
mówienie podajem y obok).

K om pania honorowa W oj­
ska Polskiego prezentuje 
oroń. O rkiestra gra Między­
narodówkę.

Grobowiec pokrywa sie 
wieńcami, kwiatami i ziele­
nią.

Przemówienie Marszałka Sejmu 
PRL prof. Jana Dembowskiego
Z głębokim wzruszeniem i 

żalem żegnam w imieniu r oi 
skich pracowników nauki 
profesora doktora Zygmunta 
Modzelewskiego, drogiego ko 
legę zgasłego w pełni sił 
twórczych i owocnej pracy 
dla postenu i rozkwitu nau­
ki polskiej.

Zygmunt Modzelewski był 
wzorem naukowca nowatora, 
wroga rutyny, uczonego-pa- 
trioty, głęboko rozumiejące­
go nowe zadania nauki w 
służbie narodu,

Modzelewski nie był gabi­
netowym uczonym. Pasje po 
znawczą, zmysł krytyczny i 
badawczy, talent pisarski i 
gruntowna wiedzę społeczno- 
historyczna, podbudowane 
głęboko opanowana matojjolo 
gia marksizmu-leninizmu — 
łączył z doświadczeniem dzia 
łacza rewolucyjnego i działa 
cza państwowego Polski Lu­

dowej, oddanego spraw ie wv 
Zwolenia m as pracujących, 
aorawie w alki o spraw iedli­
wy ustrój.

A kadem ik Modzelewski, 
w szechstronna jako hum ani­
sta, imponował szerokością 
swych zainteresow ań i swo­
jej wiedzy. Z jego w spół­
udziałem  pow stawały nowe 
form y organizacyjne nauki 
polskiej. Był pionierem  za­
sad planowości i zespołowo- 
ści p rac badawczych, prze­
zwyciężania stanu  rozproszę 
nia badań.

Te dążenia przesycały je ­
go w ielostronna działalność.

Jego praca, ideowość i ro ­
zum, jego spraw iedliw y i 
przyjazny stosunek do ludzi 
zyskały m u szacunek i serca 
współtowarzyszy walki, licz­
nych uczonych i szerokich 
kół społeczeństwa.

Cześć Jego pamięci.
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A m erykańska ag resja  
w  G w atem ali

„Oczekiwałem od pew ne­
go czasu takich wydarzeń" 
— oświadczy! przywódca 
dem okratów  w am erykań­
skiej Izbie Reprezentan­
tów, Mac Cormick na 
wieść o w targnięciu do 
Gwatem ali z te ry tonum  są 
siadującego z nią Hondu­
rasu obcych wojsk, na któ 
ryeh czele stoi zdrajca na- 
rc-du gwatemalskiego, Cas 
tillo Armas.

Czyżby Mac Cormiok 
m iał jakieś zdolności od­
gadyw ania przyszłości? 
Nie. Mac Cormick jest po 
prostu  jednym  z tych am e­
rykańskich polityków, któ 
rzy nie szczędzili wysiłków 
by doszło do wydarzeń, 
których jesteśm y dziś 
świadkam i. Jest jednym  z 
tych, którzy  stoją za ku li­
sami zbrojnej napaści, któ 
rej ofiarą pada 3-miliono- 
wy naród gwatemalski.

A historia tej napaści 
zaczęła się grubo wcześniej 
niż 18 czerwca 1954 roku. 
Zaczęła się ona już przed 
laty, a  dokładniej mówiąc 
W 1944 roku. Wówczas to 
w w yniku pow stania ludo­
wego obalona została w 
G w atem ali dyk ta tu ra  Jo r- 
ge Ubico, nędznej m arionet 
ki, całkowicie podporząd­
kow anej am erykańskim  
monopolom, a przede wszy 
stkina monopolowi United 
F ru it Company. Monopol 
ten  posiadał 25 proc. całej 
ziemi ornej w  Gwatemali, 
m iał do swej wyłącznej dys 
pozycji 3 w ielkie porty  te ­
go k ra ju  i  z eksploatacji 
upraw  bananow ych w Gwa 
tem ali ciągnął zyski znacz 
nie przewyższające cały 
budżet tego k raju .

W tym  dziesięcioletnim  
okresie, U nited F ru it Com 
pany zorganizował k ilk a ­
dziesiąt spisków wymierzo 
nych przeciwko rządowi 
Gwatem ali.

Wściekłość, am erykańs­
kich im perialistów  doszła 
jednak do zenitu  dopiero 
wówczas, gdy w  w yniku 
wyborów przeprow adzo­
nych w  1950 roku  prezy­
dentem  G w atem ali został 
Jacobo Arbenz, polityk bur 
żuazyjny, lecz stojący na 
gruncie praw a Gwatem ali 
do niezależnego bytu.

Pod naciskiem  mas ludo 
wych rząd A rbenza przy­
stąpił do realizow ania pew> 
nych reform  społecznych, 
a w tym  również reform y 
rolnej, w w yniku której 
rozdzielono między chło­
pów' 93 tys. ha gruntów  na 
leżących do United F ru it 
Company płacąe zresztą 
am erykańskiej spółce odpo 
Wiednie odszkodowanie.

W aszyngton postanowił 
bronić interesów  grupki ka 
pitalistów. W stępem była 
odbyta przed paru 
m iesiącami w Caracas X 
konferencja ' panam ery- 
lcańska. Na konferen­
cji .tej m inister spraw  za­
granicznych USA John Fo 
sler Dulles — notabene ak 
cjonariusz U nited F ru it 
Company — wbrew  sprze­
ciwom dwóch wielkich kra 
jów  A m eryki Łacińskiej, 
A rgentyny i Meksyku,, na­
rzucił uczestnikom  obrad 
rezolucję „antykom unis­
tyczną“.

Co ma piernik do w ia­
trak a  — spyta czytelnik. O- 
tóż ma. Rezolucja „antyko 
m unistyczna“ miała, w 
myśl intencji jej autorów, 
stworzyć podstawy dla in ­
gerencji USA w  w ew nętrz­
ne sprawy krajów  A m ery­
ki Łacińskiej, a w danym 
w ypadku w  spraw y Gwate 
mali. Rząd Arbenza jest 
w praw dzie rządem  gw ate­
malskiej burżuazji narodo 
wej, ale nic prostszego jak 
oskarżyć go o komunizm, 
jak  oskarżyć go o „zagra­
żanie" innym  państwom  
Am eryki Łacińskiej, np. są 
siadującem u Hondurasowi, 
i  w  ten sposób znaleźć pre 
tekst do jaw nej in terw en­
cji. Te cele rezolucji „an­
tykom unistycznej" zde­
m askował w  Caracas m i­
n ister spraw  zagranicznych 
Gwatemali, Toriello, stw ier 
dzając wręcz, że rezolucja 
„antykom unistyczna“ s ta ­
nowić będzie „próbę zdła­
wienia wszelkiego przeja­
w u  niezawisłości narodo­
w ej i gospodarczej".

Ocena m in istra  Toriella 
znalazła pełne potw ierdze­
nie w  w ydarzeniach ostat­
nich dni. W ydarzenia te  zo 
stały poprzedzone dziką na 
gonką W aszyngtonu prze­
ciwko Gwatemali, k tó rą  
„oskarżono" o rzekome 
sprowadzanie broni z k ra ­
jów  „zza żelaznej k u rty ­
ny", jak  gdyby suw erenne 
państw o nie miało praw a 
sprowadzać broni dla w y­
posażenia swej armii. N a­
stępnie zostały podpisane 
układy wojskowe pomiędzy 
USA a H ondurasem  i N i­
karaguą. Z kolei USA dos­
tarczyły poważnych ilości 
broni obu tym  krajom  o- 
raz próbowały zmontować 
w spólną interw encję wszy­
stkich krajów  Am eryki La 
cińskiej, przeciw  Gwatema 
li. Ale tu  am erykańscy a- 
w anturniey w ojenni na tra  
fili na poważne trudności, 
zważywszy, że rządom kra 
jów Am eryki Łacińskiej

nie uśmiechało się przystą 
pienie do wojny w imię ba 
na nowych interesów  w ład­
ców USA.

Zdenerwowany postawą 
swych „sojuszników“ Dul­
les oświadczył, nie ow ija­
jąc w. bawełnę, że „jeśli 
próby ko lektyw nych  dzia­
łań przeciwko Gwatemali 
nie odniosą sku tku , to S ta ­
ny Zjednoczone sanie po­
dejmą interwencję".

Jak  to bywa w  zwycza­
ju am erykańskich agreso­
rów, nie w ystąpili oni pod 
flagą USA. Przed czterema 
laty, w Korei, firm owali o- 
n i swą napaść flagą ONZ, 
dziś firm ują napaść w 
G w atem ali szyldem paru 
zdrajców narodu gw ate­
malskiego, m ających swą 
siedzibę w Hondurasie.

N apadając na G w atem a­
lę am erykańscy im perialiś 
ci chcą upiec dw ie piecze­
nie przy jednym  w ojen­
nym ogniu: zmusić do bez 
względnej uległości naród 
gwatem alski, a jednocześ­
nie zastraszyć inne narody 
A m eryki Łacińskiej, wska 
żując im, co czekałoby je, 
gdyby próbow ały zerwać 
pęta monopolistycznej nie­
woli.

Lud G w atem ali porwał 
za broń, by odeprzeć agre 
sora. W jego bohaterskiej 
walce towarzyszą m u go­
rące uczucia w szystkich 
narodów, które w  b ru ta l­
nej agresji przeciwko n a ­
rodowi gwatem alskiem u 
widzą całą zbrodniczość 
im perializm u. Widzą, że 
Imperializm  am erykański 
nie w aha się rozpętać w oj­
nę, byleby tylko ratow ać 
swoje krociowe zyski z ck 
sploatacji bogactw innych 
narodów. Narody św iata z 
oburzeniem  p ię tnu ją  h a ­
niebną kgresję im periali­
stów.

K on fe ren c ja  w Sztokholmie
na rzecz osłabienia napięcia
w stosunkach międzynarodowych

SZTO KH O LM  (PAP). Dnia 19 bm. rozpoczęła się w  
Sztokholm ie M iędzynarodowa Konferencja na rzecz osła­
bienia napięcia w stosunkach m iędzynarodowych, złvo- 
łana z in ic ja tyw y  grupy francuskich działaczy społecz­
nych. Obrady konferencji zakończą się 23 czerwca.
Na konferencję przybyło 

przeszło 250 osób z 40 k ra ­
jów, w  tym  z Japonii, Ćhiń 
skiej Republiki Ludowej, In ­
dii, Syrii, Libanu, Francji, 
Polski, Czechosłowacji, An­
glii, Włoch i Brazylii.

W obradach bierze udział 
delegacja działaczy społecz­
nych z ZSRR.

K om unikat sekretariatu  
konferencji stw ierdza:

K onferencja p rzestudiu­
je możliwości polepszenia 
stosunków m iędzynarodo­
wych przy pomocy rokowań 
pokojowych oraz rozwoju 
w ym iany ekonomicznej 1 
ku ltu ra lnej.

W skład delegacji, k tóre 
przybyły na konferencję •— 
stw ierdza dalej kom unikat 
— wchodzą, politycy rep re­
zentujący różne poglądy poli 
tyczne.

Na posiedzeniu sobotnim 
odczytano depesze powitalne 
przesiane konferencji przez 
b, prem iera F rancji J, P au ł- 
Boncoura, b. prem iera Włoch 
F. P a rri‘ego, b. prem iera J a ­
ponii T. K atajam e i znanego 
pisarza francuskiego, lau re ­
ata  nagrody Nobla Francois 
M urlac‘a. Depeszę pow ital­
ną przesłała także grupa 
członków Angielskiej P artii 
Pracy.

Następnie dokonano wybo 
ru  B iura Konferencji, w

skład którego weszli m.in. 
przewodniczący delegacji 
radzieckiej A leksander Kor- 
niejczuk, znany pisarz r a ­
dziecki Ilia Erenburg, (jako 
przedstaw iciel Światowej Ra 
dy Pokoju), Oskar Lange 
(Polska) i Kuo Mo-żo (Chiń­
ska Republika Ludowa). 
Przewodniczącym Biura Kon 
ferencji w ybrany został 
przedstawiciel Francji, Rene 
Capitant.

Ś w ięto
lo tn ictw a

radzieckiego
MOSKWA PAP. 20 czerw­

ca naród radziecki uroczyś- 
cie obchodził tradycyjne świę 
to — dzień lotnictw a ZSRR.

O godz. 12 w południe miej 
sca na trybunie centralnego 
aeroklubu ZSRR im. Czkało- 
wa zajęli, owacyjnie w itani 
przez zebranych przywódcy 
partii kom unistycznej i, kie­
rownicy rządu radzieckiego.

Wysoko nad głowami zgro 
madzonych ukazują się sa­
moloty — poczty sztandaro­
we. Nad pierwszym sam o­
lotem powiewa flaga z p o r­
tretami. Lenina i Stalina. Za 
nim  harm onijnie posuwają 
się w powietrzu samoloty z 
flagam i wojskowych sil po­
w ietrznych ZSRR.

Związkowcy krajów Europy 
obradują w Berlinie

nad zapewnieniem bezpieczeństwa 
i podniesieniem stopy życiowej 

mas pracujących
BERLIN PAP. W dniu 20 

bm. rozpoczęły się w B erli­
nie obrady konferencji związ 
ków zawodowych krajów  eu­
ropejskich. K onferencja ta, 
zwołana przez B iura W yko­
nawcze Światowej Federacji 

I Związków Zawodowych, ma 
na celu omówienie roli i za­
dań zw. zaw. w  dziele usta­
nowienia stosunków pokojo­
wych między wszystkimi kra 
jam i Europy, jako gw arancji 
zapewnienia bezpieczeństwa

Wszyscy obywatele Gwatemali
staną do walki w obronie ojczyzny 

Przem ówienie radiowe
prezydenta Arbenza
NOWY JORK PAR. Prezydent Gwatem ali Arbenz 

wygłosił przez radio przemówienie, w którym  wezwał 
robotników i chłopów, aby stanęli do w alki przeciw ­
ko zaborcom, w obronie wolności Gwatemali.

Jak  podkreślił prezydent świadczył prezydent — pole- 
Arbenz, agresorzy w targnęli ga na tym, że przeprowadzi- 
do departam entów : Barrios liśmy reform ę ro lną wymie- 
i Chicamula. P rezydent rzoną przeciwko im periaiis-
stwierdził, że S tany Zjedno­
czone, N ikaragua i H onduras 
udzielają pomocy oddziałom 
zbrojnym , k tóre w targnęły 
na te ry to rium  Gwatem ali, o- 
raz w yraził przekonanie, że 
arm ia Gwatem ali pokona n a­
pastników.

„Przestępstw o" nasze — o-

Przemówienie tow. J. Cyrankiew icza
(Dokończenie ze str. 1)

budujących socjalizm, w spar 
ta  o silę naszego wielkiego 
sojusznika i wielkiego przy­
jaciela — Z w iązsu Radziec­
kiego, siła całego obozu po­
koju stanow i niezawodną 
gw arancję przeciwko tym  
ciemnym siłom, k tóre chcia­
łyby pogrążyć św iat w  od­
męt nowej wojny.

A siła naszych k rajów  co 
dzień rośnie.

Ta wspólna siła, k tó ra  sta ­
le rośnie i wspólna nasza pra 
ca 1 w alka to zapew nienie i 
także bezpieczeństwa, n ie ty - \ 
kalności naszych granic na S 
Odrze i Nysie, naszego roz- ) 
woju i stałego w zrostu do- \ 
brobytu 1 k u ltu ry  naszego ) 
narodu. /

B racia chłopi! '
W im ieniu rządu życzę ser \ 

decznie W am i W aszym ro - S 
dżinom — kobietom  p racu ją- £ 
cym i młodzieży w iejskiej — / 
chiopom pracującym  ze wsi, 
ze spółdzielń produkcyjnych, 
z państw ow ych gospodarstw  
rolnych, jak  największego 
powodzenia w  Waszej d a l­
szej pracy na roli. w Waszej 
walce o jak  najobfitsze zbio 
ry. k tóre będą nagrodą W a­
szego trudu  1 radością dla 
całego narodu.

W ytężmy w szystkie siły, 
aby zbiory przeprowadzić w 
porę 1 jak  najsta rann iej. 
Walczmy zdecydowanie z 
m arnotraw stw em , odp iera j­
my usiłow ania wroga 1 sa- 
botażysty.
Niech bojowym hasłem  

chłopskich mas pracujących, 
ekip łączności k lasy  robotni­
czej, młodzieży pom agającej 
przy zbiorach będzie zawoła­
nie-'

„Nie pozwolimy, by  zm ar­
nował się choćby jeden 
kłos". W tedy będzie więcej 
zboża d la chłopa, więcej ho­
dowli — więcej chleba i m ię­
sa dla miast!

Nieck żyje chłop polski, 
k tóry sw ą pracą pomnaża 
dobra Ojczyzny!

Niech żyje sojusz robotni -
« cl-ehlępskK  ..., a..Ł . tr .....

Niech zakw ita scalona na 
wieki z m acierzą staropolska 
ziemia opolska!

Niech żyje solidarność n a ­
rodów w walce o pokój!

Niech żyje nasza Ojczyzna 
— Polska Rzeczpospolita L u­
dowa!

Premier nowego rządu francuskiego

Premier Mendes-Trance w rozmowie z dziennikarzami.

tycznym  trustom . „Przestęp­
stw o“ nasze polega także na 
tym, że jesteśm y patriotam i 
1 bronim y niezawisłości n a­
szej ojczyzny.

„Nikt w  G w atem ali — po­
wiedział Arbenz — nie zgo­
dzi się n a  u tra tę  wolności i 
na obalenie reżim u dem okra 
tycznego.

„N apastnicy — oświadczył 
prezydent Arbenz — zapo­
wiedzieli, żs 25 czerwca 
wkroczą do stolicy G w ate­
mali. Ale nie zdobędą oni 
stolicy ani 25 czerwca, ani 
później. W rogowie nasi nig­
dy nie brali pod uwagę jed­
nego bardzo doniosłego 
czynnika, a mianowicie weli 
i siły narodu“.

W zakończeniu prezydent 
Arbenz w yraził przekonanie, 
że wszyscy obywatele Gwate 
mali staną do walki w obro­
nie ojczyzny.

malę jest finansow ana przez 
obce elementy. Działania a -  
gresywne — powiedział on 
— „zostały zorganizowane i 
przygotowane za aprobatą 
jednego z rządów północne­
go kontynentu  Ameryki", 
(tj, rządu USA).

Delegat Gwatem ali zwró­
cił się do Rady Bezpieczeń­
stwa z propozycją, by wez­
wano niezwłocznie rządy Ni­
karagui i H ondurasu do za­
niechania wszelkiej działal­
ności wymierzonej przeciw­
ko Gwatemali.

Przedstaw iciele Kolumbii i 
Brazylii w ysunęli wniosek, 
zm ierzający do tego, by R a­
da Bezpieczeństwa nie zajęła 
się skargą Gwatem ali, lecz 
przekazała ją  organizacji 
panam erykańskiej. Sprzeci­
wił się tem u przedstawiciel 
Gwatemali.

O brady trw ają .

i podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących.

W obradach bierze udział 
ponad 600 delegatów z 31 k ra  
jów. Przeszło 80 proc. uezest 
ników konferencji przybyło 
z krajów  kapitalistycznych. 
W ielu delegatów  reprezentu­
je  związki zawodowe nie 
zrzeszone w Światowej F e­
deracji Związków Zawodo­
wych. Przybyli nadto liczni 
goście z krajów  pozaeuropej­
skich, w tym  z Chin, państw  
A m eryki Południowej oraz 
Afryki. Na czele delegacji 
polskiej stoi Zofia Wasilków 
ska, sekretarz CRZZ. Na o- 
tw arciu  konferencji obecny 
był prem ier rządu NRD Otto 
Grotewohl,

O brady zagaił przewodni­
czący Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych H. 
W arnke, Do prezydium wy­
brano m. in. prem iera NRD 
Otto G rotew ohla jako gościa 
honorowego, sekretarza ge­
neralnego SFZZ Louis Sail- 
łanta, wiceprzewodniczącego 
SFZZ A lain le Leapa, sekre­
tarza WCSPS A. Szewczen- 
kę. Polskie związki zawodo­
we reprezentu je w  prezy­
dium  Zofia W asilkowska,

Zasadniczy re fe ra t wygło­
sił Louis Saillant. Po prze­
mówieniu pow italnym  pre­
m iera Grotewohla rozpoczę­
ta się dyskusja nad  refera­
tem  Louis Saillant. Przem a­
wiali: przedstaw iciel Luksem 
burga — G randgenet oraz 
przedstaw iciel Czechosłowa­
cji Tesla.

O brady konferencji trw a­
ją-

NADZWYCZAJNE 
POSIEDZENIE 

RADY BEZPIECZEŃSTWA 
W SPRAWIE GWATEMALI

NOWY JORK PAP. W nie 
dzielę wieczorem rozpoczęło 
się nadzw yczajne posiedze­
nie R ady Bezpieczeństwa, 
zwołane na żądanie G w ate­
m ali w  związku ze zbrodni­
czą inw azją na ten  kraj.

W im ieniu rządu G w ate­
mali przem aw iał: Eduardo 
Castilio - Arrlola. Oświad­
czył ón, że obca w ojska do­
puściły się zbrodni inwazji 
na Gwatemalę. F ak t ten wy 
wołał oburzenie i zaniepoko 
jenie n a  całym świecie.

Castillo -  A rrio la wskazał 
na to, że agresja na G w ate-

a--*- ^  •>

Pogarszająca się z każdym  
dniem sytuacja gospodar­
cza Niemiec zachodnich, na 

rasta jący  opór społeczeństwa prze 
ciw „arm ii europejskiej“ oraz u- 
kładom  z Bonn i  Paryża, sk łan ia­
ją  już od dłuższego czasu co trzeż 
wiej szych polityków i przedsta­
wicieli sfer przemysłowych do 
szukania drogi w yjścia z impasu. 
Glosy przedstaw icieli ugrupow ań 
politycznych ł kól przem ysło­
wych, dom agających się naw iąza­
n ia stosunków  z ZSRR 1 uzdro­
w ienia w  ten sposób ekonom iki 
Niemiec zachodnich, początkowo 
dość nieśm iałe, z biegiem czasu 
sta ją  się coraz bardziej stanow ­
cze. W ystąpienie d r Pfleiderera 
podczas kw ietniow ej debaty bud ­
żetowej w  B undestagu stało się 
początkiem praw dziw ej kam panii, 
prowadzonej na łam ach p rasy  róż 
nych odłam ów politycznych w 
sprawie unorm ow ania stosunków 
ze wschodem Europy, przede 
wszystkim z ZSRR.

Pfleiderer, deputow any z r a ­
mienia „Freie D em okratische P ar 
tei“, oświadczył, że „sprawa n a ­
wiązania stosunków pomiędzy 
Bonn. a światem, ciągnącym się 
od W arszawy aż do Pekinu, nie 
może być dalej odraczana, ponie­
waż od tego zależy cała nasza e- 
gzystencja“.

W kilka dni później kierow nic­
two FD P podjęło rezolucję, w 
której w ypow iada się za projek­
tem „unorm ow ania stosunków Re 
nubliki Federalnej żę Związkiem 
Radzieckim ( przyczynienia się w 
ten sposób do zjednoczenia Nie­
miec“.

„Pian dr P fle iderera1' poparli 
przedstaw iciele różnych frakcji 
parlam entarnych, a naw et n ie­
którzy członkowie CDU (partia 
Adenauera) 1 gęcj aj,demokracjl

Rozdźw iąki 
w  koalicji boAskiej

Przewodniczący CDU w H ąm - 
burgu, E n k  B lum enfeld pisze w 
liście do dziennika „Die W elt“: 
„Jest rzeczą zrozumiałą, że sfery 
gospodarcze z zadowoleniem w i­
ta ją  każdą próbę, zm ierzającą do 
zm niejszenia napięcia. W tym  
sensje rozw ażania dr P fleiderera 
są słuszne i w  żadnym  w ypadku 
nie należy Ich potępiać".

Praw icow i przywódcy SPD, 
pod naciskiem  dołów partyjnych, 
zmuszeni byli również poprzeć 
p ro jek t P fleiderera, a O llenhauer 
oświadczył, że „naw iązanie n o r­
m alnych stosunków handlowych 
z ZSRR ożywiłoby handel zagra­
niczny Niemiec zachodnich".

D r P fleiderer jest sam k ap ita ­
listą. K apitalistam i, a nierzadko 
naw et potentatam i przem ysłow y­
mi, są też ludzie, k tórzy  go po­
parli, Również partia, k tórej 
członkiem jest d r P fleiderer, jest 
p artią  burżuazyjną, za k tó rą  stoi 
poważny odłam  przemysłowców 
zachodnio „ niemieckich.

Jakże więc — można by zapy­
tać — kapitaliści w ypow iadają się 
za projektem  naw iązania stosun­
ków dyplom atycznych i handlo­
wych z ZSRR?

Odpowiedź na to pytanie jest 
prosta. G rupa zwolenników h an ­
dlu z ZSRR składa się z prze­
mysłowców, których in teresy  by ­
ły przez wiele la t zw iązane z. 
k ra jam i Europy wschodniej i pą 
skutek am erykańskich postano­
wień em bargowych zostały cał- 
kowdęlf »paraliżowane. ^

Do grupy te j należy m. in. 
Otto Wolf von Amerongen, kie­
rownik potężnego koncernu „Otta 
Wolf", k tórem u podlegają m. in. 
„Eisen- und H üttenw erke AG“ w 
kolonii i „Die S tohlberger__ Zink 
AG fü r  B ergbau- und  H ütten­
betriebe“, produkujące jedną 
czw artą część całej produkcji 
cynku i  ołowiu w  Trizonii. Kon­
cern Wolfa prow adził jaszcze 
przed pierw szą w ojną światową 
interesy głównie z Europą wscho­
dnią i Chinami. A m erongen stoi 
na czele delegacji 18 przem y­
słowców, k tó ra  m iała jechać na 
rozmowy handlow e do ZSRR 1 
Chin.

W yjazd delegacji przemysłow­
ców zachodnio -  niem ieckich zo­
stał jednak w  ostatniej chwili „od 
roezony“ przez bońskie koła rzą­
dowe. K ulisy tej decyzji odsła­
nia zachodnio -  berliński „Tele­
graf“, k tóry  pisze: „W bońskich 
kołach politycznych w yraża się 
opinię, że owa decyzja rządowa 
pozostaje w  zw iązku z in terw en­
cją ze strony alian tów “.

Zakaz w yjazdu w ywołał od­
dźwięk w  całej prasie. N aw et o r­
gan CDU „Tag“ m usiał przyznać, 
że w  zachodnio -  berlińskich ko­
łach gospodarczych „ubolewa się“ 
z powodu zakazu wyjazdu. Zaś 
ham burska „W elt“ stw ierdza: 
„Nie można się oprzeć wrażeniu, 
że w  tym  w ypadku in teresy  go­
spodarcze padły ofiarą politycz­
nych kombinacji...“,

Wypowiedzi pism w skazują na 
poważne rozbieżności w łonie koa 
licji bońskiej. Szw ajcarska „Neue 
Züricher Zeitung“ stw ierdza, że 
„sprawa Ffłe iderąra pozostawiła 
głębokie ślady... Rozbieżności, do­
tyczące kw estii zasadniczych w y­
szły na św iatło dzienne. N astą­
piło ostre starcie zainteresow a­
nych osobistości, Zaczęto sie po­
ważnie zastanaw iać, czy może 
dłużej trw ać m ałżeństwo między 
CDU a F pP ". Dziennik przypo­
mina, że P fle iderer jest przeciw ­
nikiem  układów  parysko -  boń­
skich, k tó re  — jak  wiadomo — 
oddają ludność Trizonii na 50 lat. 
w niewole am erykańską, że glo­
sował w  B undestagu przeciw  ich 
ratyfikacji i że uważa zjednocze­
nie Niemiec za centralne zagad­
nienie niem ieckiej polityki zagra­
nicznej. \

Szerokie koła przemysłowców 
zachodnio -  niem ieckich pow ita­
ły z zadowoleniem oświadczenie 
tow. Ma lenk owa w spraw ie go­
towości naw iązania kontaktów  
gospodarczych i. kultu ra lnych  mię 
dzy Niem cami , zachodnimi a 
ZSRR. P fleiderer oświadczył, że 
słowa M aleńkowa powinny siać 
się przedm iotem  „bezzwłocz­
nych i szczegółowych n ara d “. Po­
dobne stanow isko zajęli inni 
działacze polityczni ł przem y­
słowcy, k tórzy  rozum ieją coraz 
lepiej, że am erykańska „polityka 
siły“ prowadzi do pogłębienia 
kryzysu i że zacieśnienie stosun­
ków gospodarczych i k u ltu ra l­
nych z ZSRR, czego od daw na 
dom agają się m asy pracujące, 
przyczyni się do odprężenia m ię­
dzynarodowego. do uzdrowienia 
sytuacji gospodarczej Niemiec 
zachodnich.

Ä. GÖRNA

Budżet pokojowej pracy
narodu chińskiego

PEKIN PAP. Prasa chiń­
ska opublikowała kom unikat 
o posiedzeniu Centralnej Ra 
dy Rządowej, poświęconemu 
budżetowi Chińskiej Republi 
ki Ludowej na rok 1954.

R eferat o projekcie budże­
tu państwowego ChRL na 
rok 1954 wygłosił w icepre­
m ier i m inister finansów 
Den Siao-pin. Omówił on wy 
niki wykonania budżetu pań 
stwowego w roku 1953 oraz 
p ro jek t budżetu na rok bie­
żący.

Mówca stwierdził, że glo­
balna produkcja przem ysło­
wa i rolna Chip pod wzglę­
dem  w artości i w cenach nie 
zmiennych wynosiła w 1953 
r. 111,4 proc. w stosunku do 
roku 1952. a globalna pro­
dukcja przemysłowa zwięk­
szyła się w tym  okresie o 
28 proc.

Przechodząc do omówienia 
projektu  budżetu państw owe 
go na rok 1954 Den Siao-pin 
wskazał, że część dochodowa 
budżetu na rok 1954 w yraża 
się suma 274,708,600 milio­
nów juar.ów, zaś w ydatki — 
sum a 249.457.800 milionów 
juanów.

Na potrzeby budow nictwa 
gospodarczego przeznacza Się 
113.227 m iliardów  juanów, 

i to jest 45,39 proc. w szystk ich  
wydatków. Stanowi to o 31,63 
proc. więcej niż w roku 1953.

Płaca robotników i pracow 
ników umysłowych zatrudnio

nych w przedsiębiorstwach 
i instytucjach państwowych 
zwiększy się przeciętnie o 
5,2 proc. Zdolność nabywcza 
ludności wzrośnie w porów­
naniu z rokiem ubiegłym o 
13,8 proc.

Podkreślając następnie, iż 
rząd Chińskiej Republiki Lu 
dowe.i prowadzi konsekwen­
tną politykę budow nictwa po 
koj owego, Den Siao-pin 
stwierdził, że w celu zabez­
pieczenia pokojowej pracy 
narodu chińskiego przezna­
cza się na potrzeby obrony 
52.650 m iliardów juanów, to 
jest 21,1 proc. wydatków bud 
żetu państwowego. •

W* post
depresji gospodarczej 
w Japonii

PEKIN PAP. Jak  donoszą 
z Japonii, Biuro Ekonomicz­
ne opublikowało dane świad 
czące o szybko pogarszają­
cym się stanie zatrudnienia 
w Japonii. Dotyczy to  przede 
wszystkim przemysłu stocz­
niowego i węglowego. Ogło­
szone spraw ozdanie stw ier­
dza, że liczba przedsię­
biorstw , k tóre zam knięto w 
kw ietniu, wynosiła 897, tj. o 
434 więcej niż w m arcu.

K om un ika t
IV Sesja Naukowa Politechniki G dańskiej odbędzie 

się w dniach 28 1 29 czerwca 1954 r. w gmachach poli­
techniki we Wrzeszczu.

P R O G R A M :
28 czerwca o godz. 10 — otw arcie sesji w  auli.

R eferat prof. d r inż. St. Szpora „B adania pioruno­
we i ochrona odgromowa".
O tw arcie w ystaw y pod hasłem  „W spółpraca za­
kładów PG ą gospodarką narodową".

28 czerwca o godz. 15 oraz
29 czerwca o godz. 9 — posiedzenia w sekcjach:

I- arch itek tury , 2. m atem atyki i m echaniki stoso­
w anej, 3. fizyki i chemii organicznej, 4. chemii o r­
ganicznej, 5. technologii organicznej i spożywczej, 
fi. budow nictw a lądowego i mostów, 7. budownic­
tw a wodnego i geologii, 8. cieplnej, 9. okrętowej, 
10. budowy maszyn, 11. technologii maszyn, 12. 
elektrycznej, 13. łączności.

29 czerwca o godz. 17.30 — posiedzenie plenarne w
auli.
R eferat prof. m gr inż. arch. W. Tomaszewskiego 
„Ogólne k ry teria  w  kształtow aniu współczesnych 
w nętrz okrętowych".

W Y S T A W A
W ystawa p. n. „W spółpraca zakładów PG z gos­
podarką narodow ą“ będzie o tw arta  w  gmachu 
głównym PG w dniach 28, 29 i 30 czerwea od go­
dziny 9 do 18.
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N ie  p y ta jc ie , c zy  n a z w i­
ska osób , w y stęp u ją c y c h  w  
tym  op o w ia d a n iu , są a u ten ­
ty czn e . N iech  w am  w y ­
starczy , że p ra w d ziw e  są 
fa k ty . To on e , w z ię te  z 
k o n k retn y ch  p r z e ż y ł ż y ją ­
cego  m ięd zy  nam i c z ło w ie ­
ka, d y k to w a ły  k ażd e  s łow o  
teg o  o p o w ia d a n ia ...

ftnimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiuiiim iiuuii

„...W Imieniu Rzecz ypogpo 
lite j Polskiej Sąd Wojewódz 
ki w  W arszawie postanowi} 
skazać A ndrzeja Wi tulskie­
go, syna M ariana, na...“.

Nie, to nie pomyłka. Kiedy 
zapadał wyrok w sprawie 
Andrzeja Witulskiego, w  for 
m ule sądowej nie było jesz­
cze słów: „Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa“. Był rok 
1951.

Andrzej zw iesił głową. Stę 
piał jakby i całe podniece­
nie rozpraw ą zamknęło się 
nagle w  drętwym , n a trę t­
nym pytaniu: pięć la t i m ie­
siąc — ile to będzie dni?.,. 
Nie patrzył w stronę ław  dla 
publiczności. T am  siedziała

Potrząsnęła głową z niedo­
wierzaniem : — Jakto?... l i ­
czy się? Pracuje? Zarabia?... 
— nie, tego nie mogła zro­
zumieć...

* * *
.... I pam iętajcie — po od­

byciu kary  w racacie do spo­
łeczeństwa jako p e ł n o ­
p r a w n i  obywatele. P a ­
miętajcie, że kara ma was 
przygotować do pożytecznej 
pracy w  tym  społeczeń­
stwie...“ — W ychowawcza po 
gadanka instruktora pol.- 
wych. dobiegała końca. A n­
drzej myślał: „Jeszcze tylko 
dwa egzaminy i dyplom m i­
strzowski w  kieszeni. Jak  
w yjdę na wolność...“.

i i ł i M i i i i i i i m i m i m i i M i i i m i m u M i i i i m m u i i i i u

ka tygodni m iałbym  już dy­
plom m istrza, a tak  tylko to
— i, dum ny z siebie, pokazu 
je  zaświadczenie o ukończe­
niu kursu czeladniczego.

Jeszcze dziś leniuchowanie
— ju tro  do pracy...

* * *
Urzędnik był spokojny, rze 

czowy.
— O statnie miejsce pracy?
— Odsiadywałem wyrok. 
Błysk żywszego zaintereso

wania.
— Ach taak? — lecz zaraz 

potem znów rzeczowo: — 
Zawód?

— Pracowałem  przed aresz 
towaniem  i podczas odsiady­
w ania kary  w budow nict-

— Niestety, panie W i tulski, nic z tego... Nie mamy etatów. Nie możemy..

jego żona. Co działo się te­
raz w jej sercu?... Żyłem z 
nią nie całe trzy  lata — po 
myślał — teraz pójdę na pięć 
lat... Ile to dni? Ile dni?...

* * *
— A wasz zawód?
— Mam m aturę, ostatnio 

pracowałem  w budownic­
twie, jako referen t BiHP.

Urzędnik więzienny był ni 
/jaki. P atrzył na więźniów, 
jakby  ich nie widząc. Ale 
wypytyw ał się o wszystko do 
kładnie.

— Więc bez kw alifikacji za 
wodowych?

— W łaściwie bez...
— Na kurs prelahrykacji 

betonu zapisalibyście się? Do 
staniecie świadectwo.

— Oczywiście...

Teresa z uciskiem w  sercu 
przekraczała próg obszernej 
izby. Pierwsze widzenie. Od 
rozpraw y nie widziała jesz 
cze męża. W tedy był taki bla 
dy, zdenerwowany. A kiedy 
mówił w  ostatnim  słowie: 
„Zdaję sobie sprawę, że za­
winiłem  wobec Ludowej Pol 
ski, lecz chciałbym  jak  n a j­
szybciej wrócić do społeczeń 
stw a i uczciwą pracą okupić 
sw oją winę" — widziała, jak 
nerwowo zaciskał dłonie.

Teresa w patru je się w spo 
kojną teraz tw arz męża.

— Oczywiście, Heniu, tę ­
sknię za tobą, za naszą Da­
nusią, za wolnością. Ale 
nie m artw  się. Żle mi tu  nie 
jest. P racuję, uczę się, zara 
biam... Tyle tylko, że to... — 
1 Andrzej z uśmiechem, k tó­
rego już dawno nie widziała, 
y,’skaza! na żelazne k raty  w 
oknach.

* * *
Nie doczekał się Andrzej 

dyplomu mistrzowskiego. 
Gdy którejś wiosennej sobo 
ty  wychodził jak  zwykle, do 
laboratorium  prefabrykac.ji 
betonu, zatrzym ał go służbo 
wy strażnik, wołając:

— W itulski Andrzej! Przy 
gotować się. Idziecie na wol 
ność!

Andrzej poczuł, ż.e nogi 
m iękną mu w  kolanach, a 
serce podchodzi pod Samo 
gardło. — Niemożliwe, to chy 
ba pomyłka, przecież ma je ­
szcze przeszło półtora roku...

— No, co sie gapicie? — 
strażnik uśmiecha się życzli 
wie. — Nie rozumiecie? Wa 
runkow e darow anie kary. Ży 
czę powodzenia na wolności!

Pociąg W arszawa — Gdy­
nia m iarowo dudnił po szy­
nach, a każde stuknięcie roz 
dygotanych pędem kół, śpie­
wało Andrzejowi najpiękniej 
szą melodię: jestem  wolny...

— Jestem  wolny! Rozu­
miesz? Wolny! Nie musiałem 
czekać tych pięciu lat! — Sło 
wa giną w uścisku, w  k tó ­
rym  gubi się oddech, żarna 
żu ją rysy tw arzy — 1 tylko 
czuje się przepełniającą ser 
ee radość.

Wolność... Dom... Rodzina...
Teresa jest trzeźwa.
— Słuchaj, Jędrek. Odpo­

czniesz tydzień, a potem...
— Tydzień? Po co aż ty ­

dzień? Już ju tro  idę do Urzę 
du Zatrudnienia. Teraz nie 
to, co przedtem  —- „dyle­
ta n t“... Andrzej śm ieje sie 
szeroko: — Trochę mi to wyi 
ście popsuło szyki — za kil-

wie. Mam m aturę i dyplom 
czeladnika prefabrykacji be­
tonu. Słyszałem, że w  moim 
dawnym  m iejscu pracy są 
wolne etaty.

Ołówek szybko w ypełniał 
rub ryk i skierowania. U rzęd­
nik wręczył Andrzejowi k a rt 
kę z nikłym  uśmiechem.

— Powinni zatrudnić. Zglo 
sili wolne miejsce w dziale 
naparzania betonów. Ale jak  
by coś nie wyszło, proszę 
znów przyjść. Może coś znaj 
dziemy, jakieś inne miejsce...

— Inne miejsce? Niby dla­
czego?...

•— No świetnie, kolego Wi­
tulski, jasna rzecz, że przyj­
miemy. Dla m nie ważne jest 
to, co będzie, a nie to co by­
ło. Puścili was — i to  przed 
term inem  — znaczy się w ra ­
cacie do społeczeństwa. A 
żeby w społeczeństwie być 
pożytecznym — trzeba p ra ­
cować. Możecie już ju tro  sta 
wać do robo ty ..

Inżynier Bielski mówił póź 
niej do głównego księgowe­
go:

— Odsiedział, co mu się na 
leżało. Teraz trzeba m u po­
móc. P racy u nas jest dosyć...

Ale pracy nie było. Po ty ­
godniu kierow nik działu pre 
fabrykacji, w którym  zatrud 
niono A ndrzeja, przywołał go 
i rozłożył rece:

— Niestety, panie W itul­
ski, płaca i p raca nie za- 
tw iojdziła etatu , a i perso­
nalny coś kręci... Nie mogę, 
słowo daję! Chyba pan nie 
chce, żebym ja sam płacił pa 
nu pensję z moich poborów.

(dokończenie na str. 2)
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»DUMNA LEGENDA«
PRZED PRAPREMIERĄ SZTUKI F. FENIKOWSKIEGO 
W PAŃSTWOWYM TEA TRZE  LALEK W GDAŃSKU

r

V.

Barw ny korowód postaci: para królewska, moż- 
nowładcy, dworzanie, m nich, ra jca  gdański — i że­
glarz, prowadzący załogę nieulękłych w  boju zabi­
jaków'; gronostaje, złotem haftow ane szaty — 1 pan­
cerze, szuby baranie, k ap tu ry  nasunięte na oczy w 
m roźnym wietrze północy... Oto postacie, które po­
wołał do życia Franciszek Fenikow’ski w „D u m- 
n e j  L e g e n d z i e “ — łątkowej sztuce o Jan ie z 
Kolna. P raprem iera tej sz tuk i odbędzie się w  n a j­
bliższych dniach w  Państw ow ym  Teatrze Lalek w 
Gdańsku.

J .

Fr a n c i s z e k  Fenikow  
ski sięgnął do pięknej 
tradycji pomorskiej o 

chłopie pańszczyźnianym z 
wioski Kolno, k tóry  zostaw ­
szy kaprem  i w stąpiwszy na 
służbę króla duńskiego Ćhry 
stiana I w yruszył w  roku 
14?6, a więc na 16 la t przed 
Kolumbem, w wielki rejs od 
krywczy ku północnym brze 
gom A m eryki i dotarł aż do 
Labradoru. Legenda ta, do 
dziś żywa, opiera się na k il­
ku kruchych przesłankach 
historycznych i na bogatej 
wyobraźni ludu. Pozostawiła 
więc szeroko o tw arte w rota 
dla twórczej fan tazji pisarzy 
um ożliwiając im  podjęcie za 
sadniczego w ątku  bez skrę­
powania ścisłymi danym i. Ze 
swobody tej korzystało już 
sporo pisarzy, a m. in. S te­
fan Żeromski i W anda Wa­
silewska.

Osoba Ja n a  z Kolna jest 
tajem nicza. T radycja nie 
pizekazała naw et dokładne­
go miejsca jego urodzenia; 
na Pomorzu dwie miejsco­
wości pretendują do m iana 
wioski rodzinnej nieustraszo 
Rego żeglarza: Kolno (obec­
nie Kielno) pod Gdańskiem 
i Kolno w ziemi chełm iń­
skiej. Bezsporny natom iast

jest nim b bohaterstw a, k tó ­
ry  owiewa postać Ja n a  * 
Kolna. W artość legendy o 
Iiolneńczyku polega n a  tym, 
że pokolenie przekazywało ją 
pokoleniu jako legendę o 
człowieku z ludu, k tó ry  h a r-  
tem  ducha stanął ponad 
współczesnymi i, obalając 
uporczywie bronione ■wierze­
nia, zerwał ciasny krąg  g ra ­
nic średniowiecznego św iata.

Państw ow y T eatr Lalek w
G dańsku postanowił dać 
rzecz o Jan ie  z Kolna jako 
swój w kład w podwójny rok 
jubileuszowy: 500-lecie po­
łączenia Pomorza gdańskiego 
z Polską i 10-lerie Polski Lu 
dowej. N akładało to obowią 
zek szczególnie starannej 
i odpowiedzialnej pracy; 
„Dumna Legenda“ jest bo­
wiem w teatrach  gdańskich 
pierwszą sztuką przygotow a­
ną I w ystaw ianą specjalnie 
«Ha uczczenia Roku Jub ile­
uszowego.

Inscenizację sztuki opraco 
wali wspólnie N atalia Gołęb 
ska (jednocześnie reżyser 
spektaklu) i Ali Bunsch, któ 
ry  jest również autorem  sce­
nografii. Muzykę skompono­
wał Jerzy Dobrzański, a u- 
kład choreograficzny przygo

A M B A S A D O R  SPRAWY POKOJU
W

*1• ia d o m o ść , że  n a jw y b it­
n ie jsz y  d z isia j k om p o­
z y to r  rad z ieck i D y ­
m i t r  S z o s t a k o ­
w i c z  zosta ł la u rea ­

tem  M ięd zyn arod ow ej N agro  
dy P o k o ju , og ro m n ie  u c ieszy  
ła p o lsk ich  p rzy ja c ió ł. P o ­
zn a li go on i przed  k ilk u  la ­
ty , gd y  w raz z in n y m i k o m ­
p o zy to ra m i ra d z ieck im i p rzy ­
b y ł do s to lic y  P o lsk i. N ie  
b y ło  to  zresztą  p ierw sze  z e t­
k n ięc ie  S zo sta k o w icza  z War 
szaw ą. D użo b o w iem  w c z e ś ­
n ie j, bo w  roku  1927, zd ob y ł 
on tu ta j n agrod ę  na  M ięd zy ­
n a ro d o w y m  K o n k u rsie  C hopi 
n o w sk im . C ieszy ł s ię  ju ż  
zresztą  w ted 5r, ja k o  k o m p o ­
zy tor , św ia to w ą  sław ą .

D y m itr  S zo sta k o w icz  u r o ­
d ził s ię  w  roku 390S w  P e ­
tersb u rgu  (L en in grad zie) w  
rodzin ie  in ż y n iera . S tu d ia  
m u zyczn e  o d b y w a ł w  ta m ­
te jszy m  k o n serw a to riu m , k tó  
re u k o ń czy ł w  roku 1925. Już  
w  n a stęp n y m  roku w y stą p ił  
7.e sw oją  I S y m fo n ią , k tóra  
zd o b y ła  sob ie  w y so k ą  lo ­
k a tę .

S zo sta k o w icz  ok aza ł się  
tw ó rcą  o r y g in a ln y m , d a ją ­
cy m  d z ie ła  p e łn e  szero k ieg o  
rozm ach u , z ry w a ją ce  z ak a ­
d em ick im i form am i, za d z i­
w ia ją ce  św ież o śc ią  p o m y słó w  
i w sp a n ia ło śc ią  b rzm ien ia . 
J ego  s y m fo n ie  z n a c zy ły  d ro ­
gę  ro zw o ju  teg o  tw ó r c y , dro 
gę  n ie  w o ln ą  od za łam ań i 
sp rzeczn o śc i. N a  drodze te j 
n ie  brak ło  jed n a k  e k s p e r y ­
m en tó w  tw ó r c zy c h , prow adzą  
c y ch  do coraz śc iś le jszeg o  
w ią za n ia  w ła sn y c h  środ ków  
w y ra zu  z ry tm em  ep o k i, z 
ż y c iem  k ra ju . S zło  z ty m  c o ­
raz s iln ie jsz e  zesp o le n ie  ze  
s łu ch a czem , zn a jd u ją ce  n a j­
p e łn ie jsz y  w y ra z  w  w ie lk im  
ora to r iu m , o d zn aczon ym  N a  
grodą Sta-linow ską — „ P i e ś ń  
o 1 a s a c h “ .

P rzy k ła d em  roraz s i ln ie j ­
szego  w iązan ia  sw e j tw órczo  
śc i z ży c iem  narodu są s ły n ­
n e  sy m fo n ie  S zostak ow icza , 
a zw ła szcza  p i ą t a  i s i ó d 
m  a, n o szą ca  m ian o  „ L en in -  
g ra d zk ie j“ .

R ó w n ież  w  d z ied z in ie  m u­
zy k i k am era ln ej d z ie ła  S zos­
ta k o w icza  n a leżą  do n a j­
p ięk n ie jsz y c h  i zarazem  n a j­
g łęb szy ch  o sią g n ięć  tw ó r c zo ­
ści k am era ln ej n aszego  s tu ­
lec ia . A p ieśn i?  A w sp a n ia łe  
i lu stra c je  m u zy czn e  do szere  
gu film ó w  rad zieck ich ?

P op u larn ość  S zostak ow icza  
na ca ły m  św iec ie  je s t o g ro m ­
na. F akt, że  jeg o  m uzyka

tow ała solistka baletu  Opery 
Bałtyckiej —• K rystyna G ru- 
szkówna.

W przedstaw ieniu bierze 
udział 27 aktorów , porusza­
jących praw ie 60 lalek, licz­
ny personel techniczny i’ or­
kiestra. G dańska praprem ie­
ra  „Dum nej Legendy“ jest — 
jak  dotąd —• największym  
przedsięwzięciem artystycz­
nym w  dziejach polskiego 

, tea tru  lalkow ego/
_ Już w najbliższym  czasie 
społeczeństwo gdańskie bę­
dzie miało okazję przekonać 
się,' że scena lalkow a może 
być źródłem wielu wzruszeń 
nie tylko dla dzieci i m łod­
szej młodzieży, ale także dla 
młodzieży starszej i ' d la do­
rosłych.
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I Z TWÓRCZOŚCI GDAŃSKIEGO KOŁA MŁODYCH [
I M I E C Z Y S Ł A W  C Z Y C H O W S K I

DYM ITR SZOSTAKOW ICZ

cie sz y  s ię  u zn an iem  tak  p o ­
w szech n y m , że  zw y c ię sk o  
p rzeła m u je  b ariery  u p rze ­
dzeń, je s t  je j n a j is to tn ie j­
szym  w k ła d em  w  d z ie ło  zbli 
żen ią  m ięd zy  n arod am i 1 w  
dzie ło  u trw a len ia  p ok oju .

Jako  d ep u to w a n y  do R ady  
N a jw y ższe j ZSRR o św ia d czy ł  
S zo sta k o w icz  na  jed n y m  t  
zeb rań  w y b o rczy ch : „W ierzę  
g łęb o k o , że k u ltu ra , a w  ty m  
p rzed e  w szy stk im  m u zyk a , 
m oże sp ra w ić , że narody  
św ia ta  będą m o g ły  się  w z a ­
jem n ie  p oznać, a p ozn aw szy  
s ię  — ży ć  w  b ra tersk iej zg o ­
dzie  i pokoju**.

H ENRYK  SWOLKTFtf

Od k ilk u  la t p rzy  o d d zia le  gd ań sk im  
Z w iązk u  L itera tó w  P o lsk ich  is tn ie je  K o- 
ł o  M ł o d y c h ,  w  k tó ry m  p o czą tk u ją ­
c y  a d ep ci p ióra  ro zw ija ją  i d osk on alą  
sw o je  u zd o ln ien ia  pod k ieru n k iem  sta r ­
szy ch  k o leg ó w .

Z tw ó rczo śc ią  m ło d y ch  litera tó w  W y­
brzeża. z  k tó ry c h  w ie lu  m a ju ż  za  s o ­
bą sp ory  d orob ek  tw ó rczy , zazn a ja m ia ć  
b ęd z iem y  n a szy ch  C zy te ln ik ó w  na  ła ­
m ach  n a szeg o  d od atk u . T ym  razem  
p rzed sta w ia m y  C zy te ln ik o m  „ D z iew ią te j  
F a li“ m ło d eg o  p o e tę  — M i e c z y s ł a w a  
C z y c h o w s k i e g o .  U rod zon y  w  k u r ­
p io w sk ie j w io sce , sy n  m a ło ro ln eg o  c h ło ­
pa, je s t  o b ecn ie  C zy ch o w sk i stu d en tem  
II roku  P a ń stw o w e j W yższej S zk o ły  
S ztu k  P la sty c z n y c h  w  G dań sk u . S tu d iu je  
m alarstw o , w ła d a  jed n a k  p iórem  n ie  go ­
rzej n iż  p ęd z lem .

Oto n iek tó re  z je g o  w ierszy :

• a zak ro jon ego  na ta k  szerok ą  sk a lę  w id ow isk a  
la lk o w eg o , jak im  Jest „ D u m n a  le g e n d a “ — w y m a g a  roz­
s trzy g n ięc ia  w ie lu  tru d n ych  p r o b le m ó w  in sc en iza cy jn y ch  1 re- 
ż v Sersk ich . Na zd jęc iu  od le w e j : k iero w n ik  a r ty sty czn y  T e­
atru  L alek  AU B un sch , F r a n c isz ek  F en ik o w sk i, reży ser  N a ­
ta lia  G olębska  i k iero w n ik  l ite r a c k i L ech  B ą d k o w sk i o m a­
w ia ją  szczeg ó ły  in scen iza c ji sz tu k i.

WŚRÓD ZABYTKÓW G D A Ń S K A

SERCE STAREGO MIASTA
R

Ratusz Staromiejski Fot. Jerzy Staszkiewicz

ATUSZ STAROM IEJSKI pr7y 
ulicy Korzennej nad Radunią 
jest jednym  z nielicznych za­
bytkowych gmachów w  Gdań 

sku, które bez znaczniejszego uszczerb 
ku przetrw ały wieki i wyszły cało z 
pożogi ostatniej w o jn y ."

Niewielki, ale oryginalny ten budy­
nek jest dziełem najznakomitszego z 
plejady sław nych budowniczych daw ­
nego Gdańska' —■ Flandryjczyka An­
toniego van Obbergena z la t 1587 — 89.

Ratusz Starom iejski zbudowany Jest 
całkowicie w stylu holenderskim  z 
czerwonej, drobnej cegły, sprowadzo­
nej z Holandii. Je st to najbardziej 
charakterystyczny pomnik budow nic­
twa w stylu flandryjskiego m istrza, o 
czym świadczą duże, prostokątne, nie­
równom iernie rozmieszczone okna par 
teru  i piętra, każde z lukiem  u  góry 
zagłębionym w  cegle. Charakterystycz 
ne również dla 6tylu van Obbergena 
są dwa (równoległe dachy, z których 
pierwszy ozdabia po środku barokowa 
wieża i dwie strzeliste wieżyczki po 
obu bokach. Na frontonie tegoż dachu 
mile wabi wzrok jednookienna szczyt- 
nica, przybrana, tak  jak  i stojące po

jej bokach wieżyczki, alegorycznymi 
posążkami. Całość zewnętrznego obra­
zu ratusza nad  Radunią dopełniają 
główne drzw i z oryginalnie zaw inięty­
mi w spornikam i. . .

W treściw ej notatce pozostaje wspom 
nieć, że z historią Ratusza Starom iej­
skiego związane jest nazwisko Jana 
Heweliusza — wielkiego patrioty pol­
sko -  gdańskiego astronom a o św iato­
wej sławie — jednego z pionierów gdań 
skiego przem ysłu browarniczego i cegieł 
nianego.

Heweliusz w  ciągu wielu la t spra­
wował funkcję ra jcy  staromiejskiego i 
dzierżawił piw nice ratusza, w których 
urządził sk łady piwa, produkowanego 
w swych gdańskich browarach.

Z czasem, kiedy nastąpiło pełne sca­
lenie władz m iejskich Gdańska — 
gmach nad Radunią stał się siedziba 
sądu pruskiego, a od roku 1910 — mia­
sto, po odkupieniu go od rządu, ulo­
kowało tu sw oje biura. Od chwili po­
wrotu Gdańska do Polski, tj. od wio­
sny 1945 r. Ratusz Starom iejski pozo­
staje w dyspozycji i użytkowaniu Miej 
skiej Rady Narodowej

B. W. ŚWIĘCICKI

DZIECIŃSTWO 
BYŁO BIEDNE

Tęskniąc, w iedziałeś jedno: 
ciężko w  rozstaniu z  domem. 
Dzieciństwo było biedne, 
w nim  gorzki chleba ziomek,

stara ława przy piecu 
i w  popiele ziem niaki.
Na_ przednów ku głód skrzeczał 
świerszczem, w  ścianie, za szafą.

Dni wilgotne od łez tw ych  
m atczyne brały ręce, 
by ukoić je  zm ierzchem, 
w nieśpiewanej piosence.

Za ogonem krów pańskich, 
życie w lokło tw e stopy. 
Dostawałeś w  nim  bańki, 
balas plecy ci pokrył.

Za ogonem krów pańskich  
rysowałeś na piasku  
jakieś m aski pogańskie, 
aż dzieciństwo wygasło.

Tęskniąc, w iesz dzisiaj jedno: 
ni"  ma ro:stc.n;a z domem. 
Dzieciństwo było biedne, 
w nim  gorzki chleba ziomek.

I lu str . M. C zy ch o w sk i

W S P O M N I E N I E
Wypalone lipcem tra k ty  
przysypała rdzą  liści jesień.
W grząskim  błocie 
stał każdy zakręt,
jesień biła po tw arzy deszczem. 
Ciągnęła tędy

Czerwona Armia
i mróz skrzypiał 
w piszczelach wterzb,

wicher czarne gałęzie targał — 
i skrzył w słońcu

ubity śnieg...
Lepianki na krzyżów kach  — 
strzaskane progi, 
nocami po nich hulał 
krzyżow y ogień.

Za nimi okopy, okopy, 
porosłe piołunem  i trawą, 
zziębnięty zm ierzch je pokrył — 
Dawno to było, dawno.
Nocą dudniły czołgi.
D yw izje szły na Rużan.
W zdłuż traktów  gwiazdy mogił 
płonęły w  różach.
Za nadnanoiańskie równiny, 
za każde drzeuzo i dom  
płacili bolszewicy

obficie krwią.
Za uśmiech dziecka w kołysce,
Za jego spokojny sen, 
za tw oją i m oją przyszłość 
grzmiał ofensyw ą dzień.

W ypalone lipcem trak ty
Przysypała rdzą liści jesień, 
lecz w  pamięci zostaną na zawsze 
Ciepłe dźwięki

radzieckich pieśni.

IMPRESJA GDAŃSKA
M ew y gardłowo krzyczą  
nad ciemną wodą M otławy.
Z ciasnych i krętych  uliczek, 
w iatr sypie ceglaną kurzawą.

W  złomach m urów  prastarych  
herby grafów i książąt.
Historia surowo patrzy  
kam iennym  w zrokiem  posągów.

Niebo w obłoków poszepcie, 
spływa na dachy południem , 
i tęskni brązow y N eptun  
w m uzeum , do sw ojej studni.

W fasadach renesansowych  
m ilczeniem  zastygłe usta  
w ita ją  czas budowy, 
srebrzystszy n iż rybia łuska.

7. m ostu czerwony tram urn j 
dzwoniąc poienli zjeżdża. 
tacy prężą grzbiety w  bramach 

lśni ratuszowa wieża.

Tda przez odeń skie płaco 
ludzie w  kombinezonach; 
stoczniowcy i m urarze 
o spracowanych  dłoniach.

EROTYK WIOSENNY
Wiosno — dziewczyno jędrna
0 cierpkich ustach, 
pączki tw ych piersi kw itną
1 w iatr je muska.
T w ój warkocz jest zielony,
Tw ój warkocz śpiewający,
T w ój warkocz — topole i klony  
oblane słońcem.
Oczy tw oje  — 
błci'-y.,n ącziora
e ‘a ’■(■> 1" ' fi:'a p e l n r  i z a d u m y .
Oczy i woje — cisza wieczorna, - 
a głos- — szeleszczący strumień.
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We wWfóweMyą
A N D R E  STIL

¡»PIERWSZE STARCIE«
I n

(fragm enty)

\R A M A T  rozegrał 
się dopiero naza­
jutrz... Hélène by 

c ła sama w  domu.
|  Dzwonek. Idzie otworzyć, 
s o raczej, jak  zw ykle, bieg 
3 nie kłapiąc czerw onym i 
§ pantoflami, w  których tak

Îe je j wygodnie. Oficer am e­
rykański. Za nim  na brze 

= gu chodnika samochód, 
|  kremoviy, świecący ni- 
!  kłem  smok. Żołnierz przy 
S kierownicy...
|  — Pani Duquesne...
i  Chciała odpowiedzieć:
|  „To ja, proszę pana“, ale 
|  zdała sobie sprawę, że sio 
|  wa te nie zawierają w so- 
|  bie wcale pytania.
|  — Chciałbym wynająć u
|  pani pokój dla mojego sza 
|  fera.
|  — A le proszę pana, nie
3 chodzi o pokój, chodzi o 
H willę. Nie m am y pokoju  
|  do wynajęcia.
|  — A leż macie państwo
\  pokój. W iem  doskonale, 
3 ze macie...
s Hélène nie wie, co na 
|  to odpowiedzieć.
|  — Nie poznaje m nie pa-
|  ni? To prawda, że te wq- 
|  siki amery...

Hélène zatrzasnęła  
3 drzwi, oparła się o ściano, 
|  żeby nie upaść, przekręci­
li ła zasuwę. Za drzw iam i 
5 usłyszała przekleństw o po 
'  niemiecku. Tak, teraz na- 
|  wet głos poznawała. Ja k ­
iż źe się przestraszyła! Do te 
|  go stopnia, że stała ciągle 
3 pod drzwiami, trzym ając  
|  rękę na zasuwie, chociaż 
= słyszała, jak zapuszczono 
= motor, jak samochód od- 
3 jechał.
|  K iedy znów zadźwięczał 
ś dzw onek, ju ż wieczorem,
3 Hélène, nim  otworzyła,
1 spytała:
|  — Kto tam ?
3 — No ja, oczywiście —

zdz w iony

Oczywiś-

w u o 
chciał jej

= odpowiedział 
1 Duquesne.
|  — Sam?
1 - Oszalałaś?
I de...
I Opowiedziała 
|  w szystkim . Nie 
|  wierzyć:
|  — To niemożliwe. Masz
|  jakieś przywidzenia, moja  
|  droga...
|  Przytoczyła słowa tarn­
's tego... Powiedziała o ame- 
i  rykańskich  wąsikach... 
i  — No to widocznie nie 
s wiedzą, co to za jeden — 
I powiedział. — Pójdę jutro  
r do szpitala Vivienne. 
i  Nie mógł ochłonąć ze 
|  zdum ienia (...)
I W szpitalu V ivienne gry 
3 zipiórek, który przyjął pa 
s na Duquesne, najpierw

w yszedł porozumieć się z |  
kimś, a potem  stw ierdził: §

— Nie m ożem y się w y - 3
powiedzieć w tej sprawie. |  
Zresztą, sądzimy, że jeśli = 
w ogóle może być m owa  I 
o jakiejś sprawie, to nale- i  
ży ona do kom petencji a- i  
m erykańskiego dowódz- i  
twa. I

Słowem: nie pański in - i  
teres. P ilnuj pan w łasne- = 
go nosa. Duquesne opowie z 
driał o w szystkm  w klu - i  
bie. Hélène też rozgłosiła |  
to wśród swoich znajo- 5 
mych... Rzecz wydawała  |  
się niewiarygodna, przęsa H 
dzona. No bo czym  w y tlu  5 
moczyć fakt, że sarn przy- 3 
szedł do niej wynająć po- 3 
kój, jakby chciał, żeby go 3 
poznała. Chyba, że miało 3 
się do czynienia z jakąś 3 
odmianą m aniaka, który 3 
zrobił to dla kawału, że- 3 
by się przekonać, jaka bę |  
dzie reakcja jego daw nych  |  
gospodarzy... „Właśnie, |  
właśnie — mówiła w szę- f 
dzie Hélène nie śmiąc nic = 
więcej dodać — gdybyście |  
ty lko  wiedzieli...".

W  parę dni później przy  = 
szło w ezw anie do sądu. =

•— Jesteś wezw ana na I 
pojutrze jako św iadek  — I 
powiedział Duquesne, prze  i  
studiow aw szy raz i drugi § 
niebieski papierek. — = 
Chcesz, żebym  się dowie- \  
dział? Czy byłaś ostatnio  |  
św iadkiem  jakiegoś zda- 3 
rżenia, które m ogłoby w y  |  
tłum aczyć to wezwanie? 3

— Nie — odpowiedzią- 3
ła. — Naprawdę nie wiem. 3 
Nie m am  pojęcia. =

Wrócił z m iasta wście- |  
kły. Powiedział: =

— W  każdym  razie nie § 
pójdziesz. Kom uniści zgło 3 
sili cię jako św iadka obro 3 
ny, słyszysz, obrony w  pro 5 
cesie, który wytoczono ich |  
gazecie. I  to w szystko  dla 3 
tego, żeś rozpowiedziała  1 
po mieście historię tego 1 
oficera niemieckiego... |

— Tyś też o tym  m ów ił 3 
— odpowiedziała przeryw a  = 
jąc mu.

— Napisali w sw ojej ga I 
zecie, że N iem cy wrócili I  
do bazy i dalej pod kle- |  
row nictw em  A m erykanów  1 
prowadzą sw oje prace nad I 
zw iększeniem  zasięgu okrę 3 
tów podwodnych. Na i 
w szelki w ypadek podali § 
tw oje nazw isko. W ydaje  = 
im  się, źe w szyscy są tak § 
naiwni, iż dadzą się na- g 
brać na ich sposoby. A le  g 
się łudzą. Trudno, zapłaci l 
się karę. Nie pójdziesz. =

— Pójdę — odpowiedzią  s
la... ï

TO tw ierdzi, że w 
S tanach Zjednoczo­
nych upada ku ltura? 
Oto dowód, że tak 

nie jest:
Spójrzcie na zamieszczo­

ne powyżej ilustracje. Re­
produkujem y je  z am ery­
kańskiej gazety „Nowy 
Świat", w ydaw anej w  No 
wym Jorku  w języku pol­
skim. Licząc widocznie na 
polską klientelę, am ery­
kańscy iab rykanci whisky 
CARSTAIRS, zaprzęgli do 
sprzedaży swych w yro­
bów... Sienkiewicza, Koper 
nika i Pułaskiego.

Zdaniem  fabrykantów  
w hisky Carstairs, „w ielki fa 
w oryt Polaków, H enryk 
Sienkiewicz“, zawdzięcza 
swą sławę tem u, że „jest 
autorem  dzieła „Qtio Va- 
dis“, powitanego jako n a j­
większe widowisko kiedy­
kolwiek przez MGM sfil­
m owane". S tąd  prosty 
wniosek: „Również jeden z 
faw orytów  narodu, CAR- 
STAiRS, jest w yjątkow ym  
ulubieńcem  Polaków ze 
względu na wspaniałość 
gatunku — jego delikatny 
smak, Jak i wytworność".

Z odpowiednią też wy- 
tw om ością tra k tu ją  pano­
w ie z firm y  Carstairs, d ru ­
giego „faw oryta Polaków", 
generała Pułaskiego, o któ 
rym  piszą: „K tóry to Po­
lak przysłuchuje się bez 
dum y w  sercu opow iada­
niom o bohaterskich czy­
nach Pułaskiego — w to­
w arzystw ie przyjaciół — 
przy kieliszku praw dziw ej 
doborowej wódki?“.

S tąd już jeden krok do 
w łaściwego w yzyskania 
wielkich odkryć K operni­
ka:

Niech naród Polski mó 
wi o Koperniku, Polaku, 
którego w ielkie naukowe 
odkrycia w płynęły na myśl 
i życie ludzkie na całym 
świecie przez wieki.

N iechaj Polacy mówią o 
ich ulubionej wódce, a bez 
sprzecznie uznają CARS­
TAIRS jako wielki am ery­
kański faw oryt".

F irm a CARSTAIRS nie­
źle płaci za ogłoszenia, a 
wydawcy „Nowego Sw ia­
ta" uznają zasadę, że „pie­
niądz nie śmierdzi".

S K A L P E L
D O C IE R A
DO  SERCA

O
RGANIZM ludzki jest bardzo skom plikowanym  
mechanizmem, pracującym  w ytrw ale przez cale 
życie. Jego głównym m otorem  jest serce, które 
przy 100.800 uderzeń pulsu na dobę, przetłacza 

przez żyły i tętn ice ciała około 7.200 litrów  krw i dzien­
nie.

Toteż nic dziwnego, że tak  niezw ykła m aszyna, jak  se r­
ce, czy to  w skutek niewłaściwego try b u  życia, czy też w 
w yniku jakichś zakaźnych chorób, traci nieco na swej 
sprawności, a  człowiek zaczyna chorować na mniej czy 
więcej pow ażną w adę serca.

Najczęściej spotykaną chorobą serca jest w ada zasta­
wek sercowych. Zastaw ka, działająca jak  w entyl między 
przedsionkiem  a kom orą serca, może grubieć i twardnieć, 
a przelot jej zm niejsza się. N abrzm ienia i złoża w apna 
ham ują jej czynności. Skutkiem  zwężenia przelotu panu­
je  w przedsionkach i w  system ie obiegowym w płucach 
— stałe nadciśnienie. Serce jest rozszerzone, b ije „dziko“, 
nieregularnie. M uskuł sercowy jest niezdolny przecisnąć 
potrzebną ilość k rw i przez zbyt ciasne przejście. Człowiek 
sta je się słaby i nie je s t w  możności należycie praco­
wać

Do niedaw na lekarze bali się naw et mówić o operacyj­
nych zabiegach w sercu, gdyż mniemano, że w sercu są
miejsca, których samo dotknięcie może powstrzym ać ry t­
miczny ruch serca i spowodować śmierć. Po w ielu p ró ­
bach i doświadczeniach okazało się, że na każdej części 
serca są możliwe i dopuszczalne zabiegi operacyjne, o ile 
tylko zostaną dokonane we właściwy sposób.

W Związku Radzieckim, a  ostatnio w Polsce i w N ie­
mieckiej Republice Dem okratycznej przeprowadzono już 
szereg udanych operacji serca, k tó re  przyw róciły zdro­
wie i zdolność do pracy w ielu  pacjentom .

W ykonawszy potrzebne zabiegi, chirurg  może dostać 
się do zastaw ki i włożyć palec do kom ory sercowej oraz 
rozszerzyć przejście, jak  to  widzimy na dołączonym ry ­
sunku.

O peracje tego rodzaju na żywym i tę tn iącym  sercu są 
możliwe dzięki zastosow aniu „sztucznego serca" czyli 
m echanicznej pompy, przez k tó rą  k ieru je  się obieg krw i 
pacjen ta podczas trw an ia  operacji.

(S te fa n  A rsk li „ K u rty n a  1- 
d zie  w  g ó r ę “ . W y d a w n ictw o  
„ I sk r y “ , W arszaw a, ro k  1954).

JESTEM WOLNY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.)
Następnego dnia Andrzej 

znowu stanął w  referacie za 
trudn ien ia  w  Sopocie.

— Chętnie zatrudnim y. Po 
trzeba nam  takich fachow­
ców — inżynier Wrzos mó­
wił tubalnym , pewnym  sie­
bie głosem.

— Ale ja  siedziałem, oby­
w atelu  inżynierze...

— I co z tego? Odsiedzia­
łeś, w ypuścili — pracujesz. 
Pójdziecie ju tro  do personal 
nego, złożycie ankietę, życio­
rys...

Personalny nie patrzył An 
drzejowi w  oczy.

— No tak, widzicie... inży­
n ier Wrzos nie o rientuje się 
co do etatów... i w  ogóle... 
znaczy — nie możemy.

A potem chwalił się wobec 
zdziwionego sekretarza:

— I tak  m nie dosyć objeż­
dżają za b rak  czujności. J e ­
szcze sobie będę b ra ł na łeb 
takiego kogoś! F ra je r jestem, 
czy co?

Teresa z troską wracała 
po pracy do domu. Widok 
był od paru  tygodni praw ie 
ten  sam. Andrzej stał n ie ru ­
chomo przy oknie i w patry ­
w ał się w  rozsłoneczniony 
w iosną św iat, k tó ry  nie w y­
daw ał m u się te raz  an i roz 
słoneczniony, an i wiosenny...

Może kiedyś spotkacie An­
drzeja... Że dostał pracę — 
poznacie po jego oczach. W 
najcięższych chwilach swoje 
go życia zaufał słowom: 
„Odcierpicie karę — w róci­
cie do społeczeństwa. Bę­
dziecie p e ł n o p r a w ­
n y m i  obyw atelam i...“

Ale dziś Andrzej czeka. 
Rwie się do pracy. Je s t m ło­
dy, silny, zdrów. Widzi sie­
bie w śród rozgw aru w iel­
kiej budowy, w śród szumu 
betoniarek, transporterów  i 
wind... I czeka.

Jak  długo jeszcze?.., 
MARIAN HARNICZ

r
Olężką 1 długą «dęliśm y w  tym roku zimą. I 

nie tyiko my. Potężne burze śnieżne szalały nad 
F inlandią 1 nad W iochami, Jugosław ią, W ęgrami 1 
Albanią. We F rancji m rozy dochodziły do 25 sto­
pni Celsjusza, Śnieg spad! naw et w  słonecznym  A l­
gierze, w Afryce. W Sztokholm ie burze śnieżne w y­
rw ały z korzeniam i około m iliona drzew w parkach 
i na ulicach. Na w ybrzeża Danii runęły  fale nie­
zwykłej wysokości, za tap ia jąc  okręty i s ta tk i rybac­
kie. W Holandii i Norwegii morze rozwalało tamy 
ochronne.

Dlaczego Europą nawiedziła w  tym roku tak sil­
na zima? _

V

w
1 styczniu i lutym  

nad Europą trzym a 
ły się uporczywie 
m asy zimnego po­

wietrza, k tó re  w targnęło tu -

tywności słońca, a zwłaszcza 
od „plam", tworzących się 
na jego powierzchni.

P lam y te  pow stają co pe­
w ien czas na skutek potęż-

tfij z A rktyki. Ta „bariera nych w irów  energii słonecz- 
zim na'1 w strzym yw ała długo nej. Je s t to coś w rodzaju 
dopływ wilgotnego, ciepłego gigantycznych burz na słoń 
powietrza znad A tlantyku, cu. Te w łaśnie burze, powta 
W alka ciepła z zimnem, ja -  rzające się w  okresach jede 
ka toczyła się długo nad  nastu la t oraz w  okresach 
Europą, przyniosła w łaśnie stu letn ich  — powodują rów 
owe burze i zamiecie śnież- nież zaburzenia w naszej

R ys. J. M ło d o żen iec  r

Z książki ANDRE ST3LA pt. „PIERWSZE 
STARCIE“, odznacioiitj Nagrodą SU incwaką. Z 
francuskiego tłum . Jerzy Lisowski. Ilustr. Jan  
Młodożeniec. Wyd. „Czytelnik“ W arszawa.

ne.
Co spowodowało tak ie 

zmiany w  atm osferze? I — 
czy możliwe je st powtórze­
nie się podobnych atm osfe­
rycznych kom plikacji rów ­
nież w latach następnych?

Dokładne obserw acje 
zmian pogody, prowadzone 
w ciągu ostatnich stu  lat, 
pozw alają stwierdzić, że po

USA oraz istny  potop we 
Włoszech (wylew rzeki Po).

„Burze plam iste" n a  słoń 
cu trw a ją  zazwyczaj k ilka 
lat. Początkowo następuje 
w zrost aktywności, a potem 
pewne uspokojenie. Podob­
nie dzieje się zresztą i na 
naszej ziemi — podczas 
sztorm u morskiego: gdy bu ­
rza już ucichnie — jeszcze 
ocean toczy olbrzym ie fale. 
Po w ielkich burzach słonecz 
nych w  r. 1948 Jesteśmy 
więc jeszcze w trakcie „falo 
w an ia“ pow ierzchni słońca. 
I nie ma gw arancji, czy n a­
stępny rok — dwa, jeszcze 
nie przyniosą nam  nowych 
niespodzianek atm osferycz­
nych, natu ra ln ie  w  coraz 
m niejszym  zakresie. Takie 
„niespodzianki" atm osferycz 
ne pow tarzają się zazwyczaj 
dwa — trzy  razy na jedno 
stulecie.

Olbrzymie m asy śniegu, 
jakie spadły w tym  roku na 
Europę — w strzym ały po­
chód wiosny praw ie na ca-ziemskiej atmosferze.

Rok 1948 był np. niezwyk !y miesiąc. Trzeba było nie 
łvm  okresem  zbiegu cyklu m ałej pracy słońca, aby roz 
„jedenastoletniego" z cyklem toPić zwały śnieżne, zalega- 
,,stu letn im “ burz wirowych .Lice naw et k raje , w  których 
na pow ierzchni słońca. „Sza zazwyczaj zima przebiega ła 
leństwo cyklonów '1 na słoń- godnie.
cu spowodowało, jakby 
przez odbicie w zwierciadle 
olbrzym ie burze i cyklony w 
atm osferze naszei ziemi. W 
tym że roku 1948 mieliśmy

* * *
Tak więc wiosna w tym  

roku spóźniła się o praw ie 
cały miesiąc. Ale w raz z na 
staniem  pogody, tym  szyb-

W żywym, bijącym ludzkim sercu chirurg przez zręczny 
zabieg dostał się wskazującym palcem do komory sercowej 
przez zwężony otwór zastawki.

SZACHY
ZADANIE NR 6

P u b lik u ją c  ob o k  c iek a w e, 
a zarazem  n ie ła tw e  zad an ie  
— p ro p o n u jem y  n a szy m  C zy­
te ln ik o m  w z ięc ie  u d zia łu  w  

’ Jego ro zw ią za n iu . T erm in  
n a d sy ła n ia  o d p o w ied zi: 10 
d n i (d ecy d u je  data  s tem p la  
p o cz to w eg o ). N asz  adres: 
„G łos W yb rzeża“ , G dańsk , 
T arg D rzew n y  3/7, R ed ak cja  
»D ziew ątej F a li“ — S za ch y . M AT W 3 PO SU N IĘC IA C H

4 M '
T O D ZIEN :

J u t  od  k ilk u  ty g o d n i od­
n o w io n y  gm ach  za b y tk o w ej  
g d a ń sk iej Z b ro jo w n i je s t  
sied zib ą  P a ń stw o w e j W yż­
szej S z k o ły  S z tu k  P la s­
ty c z n y c h . T u, w  o b szer­
n y c h , n o w o c z esn y c h  po­
m ieszczen ia ch , p od  k ie ­
ru n k iem  w y b itn y c h  p ro­
fe so ró w  szk olą  s ię  m łode  
k ad ry  p r z y sz ły c h  m alarzy ,

rzeźb ia rzy  i a rch itek tó w  
w n ętrz . R eportaż o Z b rojo­
w n i i  je j n o w y c h  lo k a to ­
rach , ilu str o w a n y  pracam i 
s tu d en tó w , z n a jd z iec ie  w  
n a s tęp n y m  n u m erze  „ D zie ­
w ią te j F a li“ .

Z za in te r e so w a n ie m  p rze­
c zy ta c ie  ró w n ież  za jm u ją cy  
p op u larn o  - n a u k o w y  a r ­
ty k u ł p t. „ S z y b c i e j  
n i ż  g ł o s “ — o p rzek ro ­
czen iu  przez  sa m o lo ty  o d ­
rzu to w e  szy b k o śc i d źw ięk u .

A o to  p o zo sta łe  p ozycje , 
ja k ie  m . in . z n a jd z iec ie  w  
n a jb liż szy m  n u m erze  „D zie  
w ią te j F a li“ :

D N I M ORZA m  ST R A Ż ­
N IC Y  M ORZA m  O TYM  
W ARTO W IEDZIEĆ O  W UJ 
SAM  M ALUJE SAM  *  NA  
SZ A  PIO SE N K A : PIE SN  
FR A N C U SK IC H  DOKE- 
ROW A  SZA C H Y  g |  CY­
R U LIK  G D A Ń SK I.

LETNIE N A S T R O JE
Z arząd  W o jew ó d zk i L ig i K ob iet 

p rzy g o to w a ł n a  te g o r o cz n y  M ięd zy­
n a ro d o w y  D z ień  D z ieck a  m a ter ia ły
do refera tó w , k tó re  m ia ły  b y ć  w y ­
g ło szo n e  w  te r en ie  n a  o k o lic z n o ś ­
c io w y ch  a k a d em ia ch . M a ter ia ły  te  
ro zesła n o ... w  k ilk a  d n i po  u ro ­
czy sto śc ia ch .

(Z k o r e sp o n d en c ji R u d n ick ie j).

Jak w skazują na to fak ty, 
coś naknocił dam ski aktyw .
Lecz, że lata w pływ  tu  widzę, 
więc wybaczyć sk łonnym  Lidze —
1 darować prawie w szystko
2 Ligi K obiet aktyw istkom .
Bo gdy kw itn ie flora w szelka  
kw ia tk i znajdziesz naw et w  El Ka. 
Tracą głowy w  czas czerwcowy 
najzacniejsze białogłowy.
P. S.
Zaprosiłem do golenia 
w ramach równouprawnienia.

C YRU LIK

Ś LEP Y  TO R

TOR w  K w id zy n ie  od grudn ia  
hr, n ie  m oże  w y rem o n to w a ć  c ią g n i­

ka  m ark i „ Z eto r“  d la  p o m  w  S z tu ­
m ie.

(Z k o resp o n d en c ji H. S p y ch a ły ).

Sam  przyznaj, czy nie 
widać po ow ym  „Zetorze", 
że TÓR w  K w idzynie  
na ślepym  spoczywa tarze?

T R Z E B A  SPŁAW Ió

W  Ł eb ie , o d  z im y  s to i 1» łodzi 
w io s ło w o  - ż a g lo w y ch  p rzek a za n y ch  
do rem on tu  S p ó łd z ie ln i P ra ćy  
„ G ry f“ . Ł od zie  te  n iszcze ją  pod  
g o ły m  n ieb em .

(Z k o resp o n d en c ji  
sk leg o ).

L . M nraw -

Moźe się znajdzie dobrodziej, 
co w yw rze  na „Gryfa" w pływ , 
by wreszcie spławić te łodzie, 
lub... kogoś z spółdzielni „Gryf"?

B Y ŁO  SOBIE D W Ó C H  KIEROW CÓW ...

unKiiMumuuii
|  goda na naszej ziemi zależy olbrzymią powódź w  In- ciej stara się odrobić „żale* 
i? w 'wydatnym stopniu od ałc diach, straszliwy huragan v  łośd", N. K.
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Wojewódzkie eliminacje 
zwiqzkowych zespołów teatralnych

W dniach od 17 — 22 bm. odbywają się. w Zakładowym Domu Kultury Stoczni Gdań­
skiej wojewódzkie eliminacje związkowych zespołów teatralnych. W eliminacjach bierze udział 
17 zespołów.

Na zdjęciu: fragment z 11 aktu sztuki „Niespokojne szczęście” MUutina w wykonaniu 
zespołu, artystycznego Zarządu Portu Gdynia, Fol. Z. Kosycarz.

Z życia partii
Zapomniane ogniwo 

pracy partyjnej w piekarniach
Oto dane, k tóre zano­

tow ałem  podczaą rozmowy z 
sekretarzem  podstawowe! or 
ganizacji party jnej G dań­
skich Zakładów  P iekarn i­
czych, tow. Leonardem  Ko- 
walnisem . Zakłady zatrudnia 
ją  k ilkuset pracowników, po­
siadają k ilkadziesiąt p iekar­
ni, dw ie w ytw órnie ciastek, 
workow nię i duży samodziel 
ny  oddział transportow y. Or­
ganizacja party jna liczy 66 
członków i  kandydatów . Za­
kłady w m aju  br. nie w yko­
nały  planu produkcyjnego.

Na pytanie, diaczego GZP 
nie w ykonały w m aju  za ­
dań  produkcyjnych, tow. Ko-
w alnis p o z a  p r z y t o c z e n i e m
kilku przyczyn „obiektyw ­
nych“ nie po trafił udzielić 
zadow alającej odpowiedzi.

t-  A co na to podstawowa 
organizacja party jna? Co na 
to członkowie partii — pie­
karze? podsuwam y pytanie, 
licząc, żę może w  ten  sposób 
uda się w y jain ić  przyczynę 
niew ykonania planu produk­
cyjnego przez GZP.

— No cóż — odpow iada 
tow. Kowalnis. — Staw ialiś­
m y tę  spraw ę na zebraniu  
naszej podstawowej o rgani­
zacji party jnej, daliśm y każ­
dem u członkowi partii zlece­
nie partyjne...

— Chyba najp ierw  om a­
wialiście spraw ę niew ykona­
nia zadań produkcyjnych w 
grupach party jnych?

— My takich  grup nie m a­
rny. W zakładach naszych 
istnieje tylko podstawowa or 
ganizacja party jna , k tóra re ­
gularnie odbywa swe zebra­
nia.

* * *
W Gdańskich Zakładach

dzie, a więc i w GZP. Są one 
bowiem koniecznym ogni­
wem organizacyjnym dla 
uaktywnienia wszystkich 
członków 1 kandydatów par­
tii w  zakładzie produkcyj­
nym. G rupy party jne  — 
znajdujące się w stałym  i 
bezpośrednim kontakcie, za­
równo z członkami partii, 
jak i bezparty jnym i, mogą 
skutecznie walczyć o w yko­
nyw anie i przekraczanie p la­
nów produkcyjnych, o szyb­
kie i operatyw ne usuw anie 
przeszkód ham ujących n o r­
m alny ry tm  pracy.

* * *
D yrektor techniczny, tow. 

Kazimierz P łat zkowski tw ier 
dzi, że bodajże najw iększe 
kłopoty m a dyrekcja zakła­
dów z dwiem a piekarniam i. 
P iekarn ią n r 3 i  p iekarnią 
n r 12.

W piekarni n r 3 p racu je 11 
członków partii. Istn ie je  tam  
dość liczne koło ZMP.

Zdarzają się jednak w  tej 
piekarni dość częste w ypad­
ki w ypieku chleba, zanieczy­
szczonego kaw ałkam i róż­
nych m etali, k tóre przypad­
kowo lub nieprzypadkowo 
tra fia ją  do niego.

Do niedaw na w  piekarni 
n r 3 notowano pow ażne m an 
ka w  m agazynie. Do historii 
tej p iekarni przeszły już 
słynne poniedziałki, k iedy to 
z tegu ły  nie przychodzi do 
pracy od 6 do 8 ludzi. I cho­
ciaż wśród załogi są ofiarni 
robotnicy, nie można jakoś 
zlikwidować istniejącego zła.

— Jesteśm y nieraz bezsil­
ni — dodaje tow. Płaczkow-

sekretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej, w piekar­
niach śmielej można by było 
sięgać do nowych metod pro 
dukcji, skuteczniej likwido­
wać trudności, lepiej walczyć 
o plan.

To samo można powiedzieć 
o dziale transportow ym  
G dańskich Zakładów P iek a r­
niczych. ciastkarniach i wor 
kowni.

*  *  *
Jedną z podstawowych 

cech naszej partii, jest ak tyw  
ny udział każdego .jej człon­
ka i kandydata w pracy swo 
je j organizacji pa ity jne j.

S ekretarz podstawowej or­
ganizacji party jne j ? przy 
GZP, tow. Kowalnis, tw ie r­
dził, że wszyscy członkowie 
podstawowej organizacji ob­
jęci zostali zleceniami p a r­
tyjnym i. W ydawałoby się, że 
spraw a jest w  porządku, 
gdyby...

Ale najprzód zapoznajm y 
się z tym i zleceniami. 1 tak  
r.p. dy rek to r techniczny, 
tow. Płaczkowski m a jako 
zlecenie party jne, pilnować... 
produkcji. Tow. Jasium ienos 
— piekarz z zakładu nr 33 
—• otrzym ał zlecenie... czu­
wania nad  czystością placów 
ki K ierow nik transportu  
tow. Dziurewicz odpowie­
dzialny je st — w edług zlece­
n ia — za transport... itd.

Słuszne jest, aby organiza­
cje partyjne przydzielały po­
lecenia, które dotyczą pro­
dukcji. Nie należy jednak 
przydzielać zleceń, które na­
leżą do obowiązków towa­
rzyszy z racji ich pracy za-

Gdy aktyw wiejski zaniedbuje swoje zadania

Uległości w skupie żywca rosną...
Gronowo w  pow. elbląskim, Tychnowy w kwi­

dzyńskim, Kozłazino w lęborskim, Przywidz w gdań­
skim, Drewnica w  nowodworskim, Bobowo w staro­
gardzkim, oto gminy, które w 100 proc. zrealizowały 
majowy plan obowiązkowych dostaw żywca. Spójrz­
my, jakimi metodami pracowano z ludźmi ( w tych 
przodujących gminach. Odpowiedź na to będzie róż­
na. W Przywidzu np. regularnie co piątek zbiera się 
aktyw gromadzki w Komitecie Gminnym partii, by 
omówić realizację planu dostaw, wynotować sobie na­
zwiska zalegających, do których trzeba w  ciągu ty­
godnia dotrzeć, porozmawiać z nimi i prostym a ser­
decznym słowem nakłonić ich do wypełnienia obywa­
telskiego obowiązku.

Gdzie indziej dobrze wyko 
rzystano radiowęzeł, lub zdo 
lano pobudzić am bicje chło 
pów „błyskawicą“, aibo po­
skutkowało zebranie gro­
madzkie. na k tórym  przodu 
jący chłopi w ytknęli złe po­
stępowanie opieszalcom, tu  
znów zorganizowano zbioro­
wą odstawę żywca, tam  wre 
szcie celnie wym ierzano k a ­
ry  i skrupulatn ie je wyegze 
kwowano.

Poszukajm y z kolei odpo­
wiedzi na pytanie, dlaczego 
w w ielu innych gm inach ma 
jowego planu nie wykonano, 
co w  konsekwencji spowodo 
wało, że żaden z powiatów 
■Wybrzeża zaplanowanej ilo­
ści żywca nie dostarczył? A 
w arto się nad tym  zastano­
wić, bowiem obowiązkowe 
dostawy żywca w  I połowie 
czerwca są również niepoko 
jącg niskie. Fakt, że niektó 
re  powiaty do 15 bm. nie 
w ykonały naw et 30 proc. pla 
nu czerwcowego, jak  np. Sta 
rogard. M albork i Kwidzyn, 
powinien pobudzić rady  n a­
rodowe i delegatury M inister

cych przedstaw iała się tam  
następująco: w styczniu — 
54,5 proc. — 13 zalegają­
cych, w lutym 59,6 proc. — 
23 zalegających, w marcu 
39,9 proc. — 63 zalegają­
cych, w kwietniu 71 proc. — 
72 zalegających, w maju 40 
proc. — 79 zalegających,
przy czym 32 nie rozpoczęło 
w ogóle tegorocznych do­
staw, a 36 nie rozliczyło się 
z państwem za lata ubiegłe.

Jedno, na co zdobyło się 
dotychczas Prezydium  GRN 
w Rakowcu, to wyznaczenie 
k a r 4 opieszalcom. Jednakże 
k a r  tych nie wyegzekwowa­
no po dzień dzisiejszy. Czyż 
może być bardziej jaskraw y 
dowód, że w  gminie Rako- 
wiec lekceważy sie dekret 
w ładzy ludowej w  spraw ie 
tak  ważnej, jak  obowiązko­
we dostawy?

Nie tylko jednak  w  R a­
kowcu to sie zdarza. Liczba 
zalegających chłopów w  
Gdańsku -  mieście p rzekra­
cza 250, w  gminie Pruszcz 
G dański — 200, w  gminie 
Starogard - Wieś 154, w  gmi

, , „„„ nie Donimierz, w  pow. w ej-stwa Skupu do energiczniej , __ 255
szego zwalczania spekulacji h e r<™sklm 
mięsem i likwidowania przy 
czyn narastan ia  zaległości.
Dużą winę bowiem za nie­
wykonywanie planów miesię 
cjsnych ponoszą właśnie ra­
dy narodowe i aparat powo­
łany do organizowania sku­
pu i kontrolowania jego prze 
biegu.

Powołujem y różnego wodowej. Zlecenia w inny po-skl.
rodzaju kom isje kontrolne,

P iekarniczych nie ma zatem  tłum aczym y, _ wyjaśniam y, 
grup party jnych. A przecież, mc nie skutkuje...
zgodnie z uchw ałam i Kom i­
te tu  Centralnego partii gru­
py party jne  pow inny istnieć 
w każdym  większym zakła-

«

przodują „Gdy— 1 3 2 “  
i „ G i y — 12 9 “

Jako pierwsze, roczny 
pian połowów wykonały w 
„Jedności Rybackiej“ zało­
gi dwóch kutrów: „Gdy— 
132“ z szyprem JANEM 
GOŁĄ, którego załoga swój 
roczny plan wykonała w  
110 proc., oraz „Gdy—1-9 
z szyprem JÓZEFEM BOŁ 

DĄ — 109 proc. planu rocz
nego. * * * .

W dniu wczorajszym  
Spółdzielnia Pracy Rybo­
łówstwa Morskiego „Jed­
ność Rybacka“ w Gdyni 
zameldowała o pełnym wy 
wiązaniu się z zadań po­
łowowych na czerwiec.

Do przedterminowego 
wykonania planu przyczy­
niła się ofiarna praca za­
łóg takich jednostek poło­
wowych, jak „Gdy—97“ z 
szyprem FRANCISZKIEM 
ADASIEM, „Gdy-—12!)“ z 
szyprem Józefem Bąrdą, 
„Gdy—71“ z szyprem ŁON 
GINEM KONKOLEM oraz 
„Gdy — 47“ z MAKSYMI­
LIANEM SOJKĄ na czele. 
Poza tym dobre wyniki o- 
siągnęly również załogi ku 
trów „Gdy—72“, którego 
szyprem jest JAN CHO- 
JECKI. i „Gdy—113” — szy 
per PAWEŁ KOS.

Gdyby w  piekarni tei zor­
ganizowano grupę party jną, 
gdyby codzienni® organizator 
tej grupy  odbywał k ró tką  na 
radę z kierow nikiem  p iek ar­
ni i przewodniczącym koła 
ZMP i wspólnie om awiał spo 
soby pokonania tak iej czy 
innej trudności, takiego czy 
ir.nego b raku , niew ątpliw ie 
zdołano by zmobilizować do 
wytężonej pracy nie tylko 
w szystkich członków partii 
w piekarni, ale i bezparty j­
nych robotników, całą za­
łogę.

* * *
W piekarn i n r  12 od dłuż­

szego czasu stoi bezczynnie 
m aszyna do „w yrabiania“ 
chleba. Czy jest uszkodzona? 
Nie. Pew na część załogi tej 
piekarni nie wierzy po pro­
stu w m echanizację wypieku 
i woli „w yrabiać“ chleb ręcz 
nie.

W piekarn i tej p racu je 6 
członków p artii i n a  nich 
przede wszystkim  spoczywać 
powinien obowiązek przeko­
nan ia  zacofanej części załogi 
o niesłuszności niew ykorzy­
styw ania m aszyny do w yra­
b iania chleba, k tó ra  poważ­
nie może podnieść jakość pie 
czywa. Dlaczego towarzysze 
nie p rzejaw iają w tym  kie­
runku  żadnej inicjatyw y? 
W ydaje się, że i w  tym  w y­
padku powodem jest brak 
grupy party jnej, b rak  zorga­
nizowanego daż.enia do prze­
łam ania istniejących wśród 
załogi oporów.

Wniosek jest taki, że gdy­
by w  piekarniach istniały 
grupy partyjne, gdyby z or­
ganizatorami irruD pracował

legać przede w szystkim  na 
tym, aby każdy członek p a r ­
tii  przez pracę polityczną w 
określonym  ^środowisku od­
działyw ał na otoczenie i pod 
ciągał bardziej zacofanych 
do poziomu przodujących.

*  *  *

BIEDNA GMINA...
Ob. Plata, członek zarządu 

i kierow nik skupu w GS Mie 
rzeszyn (pow.. Gdańsk) ma 
„litościwe“ serce. Ale tylko 
dla swych kum otrów  z m ie- 
rzeszyńskiej gminy. Uważa 
on, np., że „gmina jest bied­
n a“, w ięc bezcelowe jest 
przypom inanie chłopom o od 
staw ach żywca. Nie obchodzi 
go to, że gmina Mierzeszyn 
w ykonała plan roczny zaled­
wie... w  19 proc. Byle nie 
m usiał się trudzić rozmową 
z chłopami, byle nie wyjść 
zza biurka. A tymczasem ana 
liz.a dostaw  w ykazuje, że na 
każdych trzech chłopów jest 
tu ta j dwóch zalegających. 
Nie są to bynajm niej biedni 
gospodarze. Większość z nich 
hand lu je żywcem na wolnym 
rynku. O statnio np. Jan R y­
backi sprzedał tucznika. An­
toni Piechowski — 3 bekony, 
a Gerard Grabowski w yko­
rzysta ł już w  bież. roku trzy 
zaświadczenia na ubój gospo 
darczy. Podobnie postępują 
dziesiątki innych chłopów, 
których tolerancyjny stosu­
nek w ładz gminnych do za­
tw ardziałych opieszalców 
całkowicie zdemobilizował.

NIKT NIC NIE WIE
E rak  analizy planów  mie­

sięcznych ze strony aktyw u 
gminnego, a zwłaszcza Prezy 
dium GRN, jak  również po­
m ijanie pracy  uśw iadam iają 
cej i niewykorzystyw anie tak 

Poruszyliśm y tyiko niektó- i skutecznej b roni przeciw  o- 
re  zagadnienia pracy p arty j-  i pieszalcom. jak  „błyskawi- 
nej w  GZP. Kom itet Dziel- j ce“, gazetki ścienne, staw ia- 
niccw y G dańsk-Sródm ieście i n ie opornych pod pręgierz 
powinien bliżej, się nią zain- ' opinii gromadzkiej, wzywa- 
teresow ać i pomóc tow arzy- \ nie na rozmowy lub w  osta- 
szom, jak  najszybciej stw o- i tecznym w ypadku stosowa- 
rzyć grupy party jne, bo jak  i nie kar, sprzyja narastaniu  
dotychczas spraw a pracy o r - ! zaległości.. Tak też było rn-
gam zacji party jnej w  piekar I 
niach w ypadła z pola w idze­
nia KD.

S. Grabickl I

in. w gminie Rakowiec, pow. 
kwidzyńskiego. W poszcze­
gólnych m iesiącach realiza­
cja planów i liczba zalegają-

Sianokosy w całej pełni
Na terenie naszego woje­

wództwa trwają sianokosy. 
Ostre jest tempo pracy, gdyż 
rolnicy wiedzą, że z sianokosa 
mi nie wolno zwlekać, ponie• 
ivaż opóźnienie zbiorów odbija 
się ujemnie na wartości odżyw 
czej siana. Najwięcej biali a 
strawnego zawiera siano z traw 
ściętych w okresie przed za• 
kwitnięciem. Później trawy
twardnieją.

W chwili obecnej trawy kwit 
ną w całej pełni i nie należy 
zwlekać z ich koszeniem. Każ- 
dy rolnik musi pamiętać, ze od 
wczesnego zbioru siana zależy 
dalszy rozwój hodowli.

Na zdjęciu: Mieczysław Ząb 
kowski przy grabieniu siana na 
łąkach PGR Bystra, Gos/yidar- 
stwo to zebrało już siano z 10 
ha łąk.

Fot. Z. Kosycarz,

Ukij i
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Klita z Zelgoszczy posiada be 
kony, lecz nie wykonał p la­
nu w m aju, Alojzy Stawowy 
z Bietowa w gm. Zblewo i 
inni również nie śpieszą z 
w yrów naniem  zaległości. Cza 
sem wystarczyłoby wezwać 
takich jak  oni do Prezydium  
PRN na rozmowę z przewód 
niezącym. by zrozumieli 
szkodliwość swego postu lo­
w ania i oczyścili swe konto 
z długów wobec państwa. 
Tak było m. in. ze S tefanią 
B artelik z Golczewa. Miała 
ona 449 kg zaległości z ro ­
ku ub. i 99 kg z bieżącego. 
To wezwaniu do Prezydium  
PRN odstaw iła ona żywiec 
ca do kilogram a.

PRECZ
Z KUMOTERSTWEM

Kułacy, złośliwie uchylają 
cy się od dostaw, uciekają 
się do różnych krętactw . Po 
maga im w tym  kum oter­
stwo. Np. kułak  Trzepałkow 
skl z Radunicy w gminie 
Pruszcz Gd... Nie w ykonuje 
on obowiązkowych dostaw 
żywca. W ezwany na rozmo­
wę do prokuratora powiato­
wego w dniu 31 m aja br.

przedstaw ił mu pismo, po­
świadczające, jakoby przejął 
i zagospodarował odłogi i z 
tego ty tu łu  przysługują mu 
ulgi. Ale ani w ankiecie k lar 
syfikacyjnej nie ma na to 
dowodów, ani też n ik t z są­
siadów nie widział, żeby Trze 
pałkowski odłogi przejm o­
wał. Pismo tak ie jest więc 
po prostu owocem kum oter­
stwa. Co na to Prezydium  
GRN w Pruszczu Gdańskim? 
Nie pierwszy to zresztą tego 
rodzaju wypadek w tej gm i­
nie... Kum oterstwo musim y 
tępić 'bezlitośnie. W ytrzebić 
też należy bałagan w ew i­
dencji gruntów.

Istn ie ją  wszelkie w arunki 
ku temu, aby czerwcowy 
plan dostaw został należycie 
wykonany. Niechaj aktyw 
gromadzki nie zaniedbuje ża 
dnego ze środków, które mo 
głyby wpłynąć na podniesie 
nie świadomości politycznej 
i społecznej chłopów i pobu­
dzenie ich ambicji, a na pew 
no rozwinie sie współzawod­
nictwo o terminowe i pełne 
wykonywanie obowiązków 
wobec państwa.

W. REJNSON

Lis ty Rosenbergów
w wydaniu książkowym
Dla uczczenia przypadają­

cej 19 bm. pierwszej rocznicy 
śm ierci Rosenbergów, P ań ­
stwowy In sty tu t W ydawni­
czy w ydał w formie książko­
wej ich listy  napisane w  o- 
kresie 3-letniego pobytu w 
więzieniu nowojorskim  Sing- 
Sing. W skład zbioru zaty­
tułowanego „Listy z Domu 
Śm ierci“ wchodzą listy p isa­
na przez Ethel i Juliusza do 
siebie nawzajem , ich listy  do 
rodziny i adw okata Blocha.

Korespondencja więzienna 
Rosenbergów ukazuje boha­
terstwo, uczciwość i niezłem 
r.ość tych dwojga niew in­
nych ludzi więzionych przez 
trzy lata, szantażowanych 
nieustannie śmiercią. Listy 
ukazują ich bezgraniczne u- 
m iłowanie praw dy i oddanie 
spraw ie postępu i pokoju, 
ich pogardę dla tych. którzy 
proponowali im ułaskaw ienie 
za przyznanie się do niepo- 
pełnionych czynów.

„Rzadko kiedy — pisze w 
przedmowie do „Listów“ Leon 
Kruczkowski — w ponurym  
Demu Śmierci napisano tyle 
płomiennych i zarazem  tak  
bardzo czystych słów m iłoś­
ci, sam otnie przelano na p a­
pier tyle nam iętnego ukocha 
nia życia, tyle ufności do lu ­
dzi i św iata“.

w  gminie 
Sierakowice, pow. K artuzy 
— 318 itd.

Liczby te lepiej niż najlep 
sze lustro odzwierciedlają za 
niedbania w  pracy politycz­
nej, będące wynikiem nierób 
stw a, niezaradności lub sła­
bości aktywu, powołanego do 
kierowania walką o 100-pro- 
centowe wykonywanie pla­
nów obowiązkowych do­
staw.

Przede wszystkim współod 
powiedzialność za ten stan 
rzeczy ponoszą rady narodo­
we i delegaci Ministerstwa 
Skupu. Nie bez winy są i or­
ganizacje partyjno, które nie 
w ypełniają swych obowiąz­
ków w tak  podstawowej dzie 
dżinie zacieśnienia spójni 
miedzy wsią i mastem, nie 
stoją należycie na straży in­
teresów  państw a i ludowej 
praworządności, nie prow a­
dzą, gdy chodzi o spraw ę sku 
pu, odpowiedniej pracy u- 
św iadam iającej i wychowaw 
ozej.

„TRUPY
GOSPODARCZE“?

Któż nie zna Leokadii 
Mierzwickicj, kułaczki z Mi­
kołajek, w pow. sztumskim? 
Debrze sobie ona żyje, a o- 
bowiązkowych dostaw  nie 
wykonuje. No, bo i po co, 
skoro „dobrzy ludzie“ z gm i­
ny i pow iatu pow iadają, że 
ona jako „ trup  gospodar­
czy“ w ykonyw ać planów  nie 
może. Zalega w ięc z odstawą 
46 kg. za rok ubiegły, 200 kg 
za kw iecień i 200 kg za maj. 
P rzykładne ukaran ie takiego 
ku łaka chociażby naw et pod 
niesieniem  m u o 30 proc. wy 
sokości dostaw  za niedotrzy­
m anie term inu , niewątpliw ie 
oduczyłoby M ierzwicką lekce 
ważenia dostaw , a  także 
tych wszystkich, którzy p ra ­
gnęliby pójść w  jej ślady. 
Lecz gm inny delegat M ini­
sterstw a Skupu w M ikołaj­
kach najzupełniej obojętnie 
czeka, aż sabotowanie dostaw 
przez M ierzwicką zdem orali­
zuje innych.

Są już zresztą tacy w po­
wiecie sztumskim, są też i w 
starogardzkim. Oto Broni­
sław Kordowski z gromady 
Ocypel w  gminie Osiek, 
(pow. Starogard), ma jeszcze 
zaległości z ub. roku, Józef

Sprawa nie drugoplanowa

N

Zjazd naszej partii postawił przed 
państwowym i ośrodkami maszy­
nowymi niezm iernie odpowie­
dzialne zadanie nie tylko w  dzie 

dżinie podniesienia produkcji rolnej, u - 
m aeniania i rozw ijania spółdzielczości 
produkcyjnej, ale również w rozwijaniu 
pracy masowo-politycznej' i kulturalnej 
na wsi. Działalność kulturalno-ośw iatow a, 
prowadzona przez POM wśród m ieszkań­
ców grom ad indyw idualnych i spółdziel­
czych jest bowiem nieodzownym elem en­
tem  w  walce o socjalistyczną przebudowę 
rolnictwa.

Form y pracy ku ltu ra lnej na wsi są bar 
dzo różnorodne w zależności od konkret­
nych potrzeb terenu. A by jednak  móc 
je należycie rozwijać, trzeba przede 
wszystkim zorganizować ośrodek kultu­
ralny w samym POM. Od tego bowiem 
czy POM będzie miał dobry zespół arty­
styczny, czy będzie prowadził systema­
tyczną pracę świetlicową, masowe czytel­
nictwo książki, prasy, pogadanki i odczy­
ty, organizował u siebie życie sportowe 
itr»-, zależą jego możliwości oddziaływania 
kulturalnego na uspółdzielczoną i indywi­
dualną wieś. Tylko w tedy będzie on mógł 
przekazać zdobyte w pracy ku ltu ra lno- 
oświatowej doświadczenie spółdzielcom i 
chłopom indyw idualnym , będzie mógł 
pomóc, zachęcić swoim przykładem . T yl­
ko w tedy będzie dobrze się układała 
współpraca ku ltu ra lna ze wsią.

IE we wszystkich jednak POM w 
naszym  województwie dzieje się 
pod tym  względem dobrze. Wpraw 

dzie na 20 istniejących u nas POM w 19 
są świetlice, we wszystkich POM są bi­
blioteki, w 16 ■— koła LZS. w 9 — ze­
społy artystyczne. Ale jeżeli wejrzym y 
głębiej w te spraw y, to okaże się, że ja ­
ko tako pracuje tylko 6 świetlic — .w 
Cedrach Wielkich, Nowym Stawie. P ias­
kach, Kolbudach, Milejewie i Nowym 
Dworze Kwidzyńskim. Pracuje — to zna­
czy — organizuje w ystępy zespołów, roz­
grywki sportowe z LZS okolicznych wsi, 
wyjeżdża z program em  artystycznym  i 
agitacyjnym  do spółdzielni produkcyj­
nych, naw iązuje z nimi kon tak t k u ltu ­
ralny.

W innych POM natom iast świetlice w y­
korzystyw ane są przeważnie do zebrań i 
narad, bądź też urządzania dochodowych 
zabaw. Kierownictwo nie przyw iązuje 

jj tam  wagi do pracy ku ltu ra lnej, spycha ją 
I! na dalszy plan i w rezultacie jedyną roz- 
ji ryw ką jest sport. P rzykład: w POM Że- 
|j lazna, v/ pow. lęborskim , jest świetlica, 
.! a w r.iej biblioteka, radio z adapterem ,
■ i stół ping-pongowy. Większość załogi POM 
¡1 to zdolna i chętna młodzież. Ale zespołu 
¡i nie ma. gdyż nie Zatroszczono się o za­
li pewnienie siły _ fachowej, k tóra mogłaby

go poprowadzić. Nic się w  świelicy nie
■ | dzieje. Oczywiście w takim  w ypadku nie 
Ji może być mowy o kontakcie ku ltu ra lnym  
|j y miejscową ludnością. Na spotkaniach z

chłopami indywidualnym i, w ystępuję że­
li spół szkolny z pobliskiego Choczewa, 
¡i H-dyż POM -owcy nie m ają sie czym po- 
|| chwalić. Nie przejaw ia żadnej aktywności 

ped tym  względem ani rada zakładowa

nizowaniu zespołu 1 ożywieniu świetlicy 
w spółdzielni produkcyjnej Krzywe Koło 
i otacza ją stałą opieką. Takich działaczy 
kulturalnych na wsi potrzeba nam jak 
najwięcej. A o tym, że stać załogi POM 
na dobre zespoły i dobrą pracę świetlico­
wą świadczy fakt, że zespoły z Nowego 
Stawu i Milejewa dopuszczone zostały do 
eliminacji wojewódzkich,

Bywa często, że kierownictwo POM za­
pytane q przyczyny słabej pracy kultu­
ralnej wśród załogi, odpowiada — „brak 
funduszów na te cele, brak świetlicowe­
go, młodzieży nie można zebrać“ itp. 
Przykłady wskazują jednak, że i z tym  
można sobie poradzić. Ładne dekoracje i 
kostiumy do sztuki „Motylek“ zrobiono 
w Cedrach Wielkich sposobem gospodar­
czym. Zespołem kierować może opłacany 
ryczałtem nauczyciel, a młodzież z począt 
ku niechętną i ospałą, można przecież za- 
chęeie do pracy w zespole, jeżeli stworzy 
się odpowiednią atmosferę i jeżeli formy 
pracy będą atrakcyjne.

I jeszcze jedno. Ważnym ogniwem w  
pracy kulturalno-oświatowej na wsi może 
się stać b r y g a d a  t r a k t o r o w a ,  A ta 
sprawa jest jednak zaniedbana. Słabo roz 
winięta jest nauka piosenek, recytacji, 
czytelnictwo prasy i książek. Jedynie trak 
torzyici z Rudna i Kolbud w czasie akcji 
wiosennej zabierali ze sobą ruchome kil- 
kunastotomowe biblioteczki, z których ko 
rzystali wespół ze spółdzielcami. Ale ta 
forma propagandy czytelnictwa na wsi w  
innych POM nie jest stosowana.

Nic więc dziwnego, że brygady nie ma­
jące doświadczenia, nie mogą skutecznie 
pomagać w  organizowaniu życia świetli­
cowego w  gromadzie spółdzielczej, w któ­
rej w okresie kolejnej akcji pracują. Je­
dyną formą „współpracy kulturalnej“ ze 
spółdzielcami są rozgrywki LZS i... zaba­
wy taneczne.

W  czym tkwią przyczyny tego stanu 
rzeczy? Jest ich wiele. Słaby po­
ziom pracy kulturalno-oświatowej 

w POM, jest wynikiem braku troski ze 
strony poszczególnych kierownictw. Wy­
działy polityczne nie opierają się ną akty 
wie kulturalnym i często gubią się w  tej 
robocie. Słabo rozwinięta jest praca ko­
misji kulturalno-oświatowych przy ra­
dach zakładowych. Często bywa i tak, że 
POM nie otrzymują żadnej pomocy z Wy­
działu Propagandy Komitetu Powiatowe­
go PZPR i Prezydium PRN. Jednym z 
nielicznych był wypadek, kiedy tow. 
Szewczyk z KP w Starogardzie pomógł 
starogardzkiemu POM w opracowaniu 
form propagandowych i lepszym zorgani­
zowaniu pracy w grupach partyjno - zet- 
emnowskich.

Miele mogą tu pomóc zakłady przemy­
słowe, sprawujące szefostwo nad POM.
Pomoc ich może wyrażać 6ię w  stałym  
kontakcie kulturalnym z załogami POM- 
cwskimi, bądź stałej opiece i instruktażu. 
Tak się jednak utarło, że zakłady spra­
wujące szefostwo udzielają POM przeważ 
nie pomocy gospodarczej i tylko od przy 
padku do przypadku przyjeżdżają z ekipą 
-rtystyczną. Nie naw iązują natom iast

ani organizacja party jna, ani ZMP. Tak trwałego k on tak tu  kulturalnego. Np. Stocz 
jest n iestety w wielu innych POM nasze- nia Gdańska, opiekująca się POM w Kolbu- 
go województwa. ” dach. Nowym Dworze Gdańskim i Ce-

Aie i w tych POM, w  których św ietli­
ce jako tako pracują, form y pracy są b ar­
dzo ubogie. Najczęściej ograniczają się 
one do zespołów am atorskich. Za mało 
natom iast organizuje się pogadanek, od­
czytów z zakresu wiedzy rolniczej, za m a­
ło popularyzuje się nowoczesne m etody 
upraw y ziemi. Bardzo rzadko urządza się 
spotkania z przodującym i chłopami i spół­
dzielcami.

Praca kulturalno-ośw iatow a w POM 
jest przy tym  zawężona. Ogranicza się 
ona przeważnie do w łasnej tylko załogi, 
nie prom ieniuje na świetlice spółdzielcze. 
A przecież załogi POM składają się w 
większości z młodzieży — przecież p ra ­
cuje w nich wielu młodych agronom ów i 
zootechników, którzy w  szkołach zetknęli 
się z pracą świetlicową i m ają wszelkie 
dane ku temu, żeby um iejętności swoje i 
doświadczenie w ykorzystać w  pracy na 
wsi,

AŁO jest n iestety takich, jak  m io ­
dy agronom z POM Cedry Wielkie 
— Kazimierz Suchecki. Prowadzi 

©n zespół am atorski przy POM i prow a­
dzi go dobrze. Poza tym  pomógł w zorga-

M

drach Wielkich, do tej pory nie pomogła 
tym  POM w zorganizowaniu życia kultu­
ralnego, Mało pomocy udziela również 
wojewódzki Zarząd Związków Zawodo­
wych — biblioteki świetlicowe są bardzo 
rzadko wymieniane.

A ktyw  państwowych ośrodków maszy­
nowych musi sobie w  pełni uświadomić, 
że pracy kulturalno-oświatowej nie m oi- 

odrywać od zadań politycznych i go­
spodarczych, że socjalistyczna przebudowa 
Wsi — (o również przebudowa św ;i)domo- 
sci ludzi, to kultura i oświata dla mas 
chłopskich. Dlatego nie wolno spraw kul­
tury spychać na drugi plan.

POM  ̂ mogą j powinny pomóc wsi w  
podniesieniu jej poziomu kulturalnego, w 
pogłębieniu jej zainteresowań, w rozwoju 
czytelnictwa i życia świetlicowego. Tym  
właśnie sprawom poświęcona będzie wo­
jewódzka narada aktywu państwowych 
ośrodków maszynowych, która odbędzie 
się 23 hm. w Nowym Stawie. Należy mieć 
nadzieję, że wniesie ona nowy, żywszy 
powiew w tę zaniedbana, jak dotąd, dzie­
dzinę pracy.

L. KOŁOMACKA
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P o s ło w ie  p r zy jm u ją
Dzisiaj w godz. od 14 do 18 

w lokalu Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodo­
wego przy ul. 3 Maja 9 w 
pokoju 313 będzie przyjmo­
wał skargi i zażalenia miesz 
kańców trójmiasta poseł 
STUDZIŃSKI. W dniu 29 
hm, w tych samych godzi­
nach będzie przyjmował po­
seł MURAWSKI, a w dniu 
6 łipca poseł CEBERTO- 
WICZ.

Chrońmy dzieci przed kalectwem
Byliśm y św iadkam i wielu 

nieszczęśliwych wypadków 
wśród dzieci, aie najlepiej,-. 
obok rodziców ofiar, zdaje 
sobie spraw ę z wielkóści nie 
szczęścia i społecznych skut­
ków kalectw a — lekarze. Dla 
tego też przy klinice ortope­
dycznej i oddziale chirurgii 
dziecięcej AM powstał pod 
kierow nictw em  prof. Macie­
jewskiego kom itet do walki

z urazowością wśród dzieci, 
staw iający sobie za zadanie 
w alkę z ulicznymi w ypadka­
mi w oparciu o aktyw  spo­
łeczny PCK i służbę zdrowia.

Dane statystyczne mówią, 
że każdego roku wiele dzie­
ci ulega w G dańsku nieszczę 
śLwym wypadkom.

Na wzór radzieckiej orga­
nizacji zwalczania, urazów, 
szczególnie w Tygodniu Zdro

Reportaż ze ślubnej sali
Niespodziewanie natknęliś­

m y się przed : Prezydium  
MRN w Gdańsku na tę  miłą 
scenę. Uśmiechnięta, młoda 
para kierow ała się już do są 
mochodu. Razem z nam i u j­
rzeli ją  stojący na chodniku 
kom iniarze i natychm iast po 
śpieszyli z życzeniami. Pan 
m łody — st. m arynarz z m s 
,.W aryński“ Jarosław Nowa­
kowski z zadowoleniem uści­
snął życzliwą, czarną od sa­
dzy dłoń. W iadomo przecież 
—• kom iniarze przynoszą 
szczęście. A cóż dopiero ich 
życzenia w  dm u ślubu!

Po chwili m łoda para. sku­
p ia jąc  pełne życzliwości spój 
rżenia przechodniów, usado­
w iła się ze św iadkam i w sa­
mochodzie. Wóz ruszył, uw o. 
żąc dw oje młodych, szczęśli­
w ych ludzi, a ja  z kolegą fo­
toreporterem  udałem  się do 
U rzędu S tanu Cywilnego.

__ *  *  *

„Pełne ręce“ roboty ma 
m łodziutka Katarzyna Ewert, 
zastępująca k ierow nika urzę 
du. Czy trap i ją  jak iś kłopot 
czy n ie — zawsze jest po­
godna, uśm iechnięta. — Ja k ­
że inaczej może być — m ó­
wi. —■ Przecież w  im ieniu 
państw a udzielam  ślubów. 
Chwilę tę  zawsze oprom ienia

ności młodych ludzi — bo 
tacy są przede wszystkim na 
szymi „in teresantam i“ — 
w przyszłość..

W poczekalni załatw ia . for 
malności przedślubne kilka 
par. Za chwilę każda z nich 
rozpocznie wspólną drogę ży 
cia. Małe kłopoty, których

Sziompka, pracownik zrze­
szenia sportowego, jest po­
ważny, skupiony Za nim i — 
jako świadkowie zajm ują 
miejsca: znany piłkarz A l­
fred Kamzela i pracownik 
MHM Bogumił Postrach. 
Przez okna w padają prom ie­
nie słońca. Białym światłem

Sue słowo „tak" —  Janina i Albin potwierdzają podpi- 

i. _ Akt związku małżeńskiego stał się prawomocny-.

na pewno nie zabraknie w 
życiu, nie zagrożą ich szczę­
ściu rodzinnem u, pokonają je  
sami. A problem y wielkie, 

radość młodej, niezależnie od k tóre daw niej były nierozer- 
w ieku, pary. Radość nowo- walne, k tó re  wygasiły niej ed 
Żeńców udziela się i m nie. no ognisko rodzinne, jak  

Coraz więcej p a r  kojarzy  spraw a utrzym ania rodziny, 
bstatnio K atarzyna. W w io- nauk i i ‘w ychow ania dzieci, 
sennym  słońcu żywiej bija bierze na siebie państwo, 
serca, śmielej cisną się w y- W szystkim młodym ludziom

— Wszystkiego najlepszego młodej parze — życzą weseli 
gdańscy kominiarze. Fot. J. Staszkiewicz.

ja rzą  się dekoracyjne elek­
tryczne świece.

— Czy obyw atel A lbin Wa 
le rian  Sztom pka pragnie za­
wrzeć związek m ałżeński z 
obyw atelką Jan iną  Stec? — 
Czy obyw atelka Jan in a  Stec 

pragnie zawrzeć związek m ał 
żeński 'z  obywatelem  Albi­
nem  Sztompką? — pyta K a­
tarzyna Ewert.

— T ak  — potw ierdza gło­
śno, zdecydowanie Albin.

— Tak — cicho mówi J a ­
nina.

Młodzi i św iadkowie pod­
pisują a k t ślubu. K atarzyna 
E w ert składa młodej parze 
życzenia. M ałżeństwo zosta­
ło zaw arte. Pow stała w Gdań 
Sku nowa rodzina.

N a pożegnanie, choć mło­
dzi się śpieszą, przeprowadza 
my jeszcze błyskaw iczny wy 
wiad. Z panem  młodym o 
przyszłości, z panią młodą o 
chwili obecnej.

—- Szczęśliwa jestem  — 
mówi Janina. — Cóż więcej 
mogę powiedzieć

— Ja k  urządzim y się? Da­
m y sobie radę — odpowiada 
pew nie Albin. Oboje pracu­
jem y, zarabiam y wspólnie 
ponad 2 tysiące złotych. Wy­
d a tk i oczywiście m am y spo­
re  — kupujem y meble... Ale

znania na usta  zakochanych, daje Polska Ludow a piękne w  sam ą porę przyszła obniż
szybciej zapada decyzja. To w iano — nieograniczone mo-
już  1030 para w  tym  roku 
czeka przed drzw iam i „sa li- 
ślubnej“, w  której prow adzi­
m y rozmowę,

.— N ieraz bywa, że k ilka­
naście p a r  „wiążę“ dziennie 
—• odpowiada K atarzyna. — 
D la m nie jest to dowód u f-

żliwości nauki, pracy w w y ­
branym  zawodzie, aw ansu.

Janina Stec, pracownica 
CBKO, siadając  przed sto­
łem  na rzeźbionym, staro- 
gdąńskim  krześle z zażeno­
w aniem  rozgląda się po sali. 
Przyszły m ałżonek Albin

Radio na dzień 22 bm.
P ro g ra m  II n a  fa li 202,15 m

7,00 — S tan  p o g o d y  i  d z ien n ik  
p o ra n n y . 7,15 — M u zyk a — 7,40 
— K o m u n ik a ty  — lo k . 7,43 — 
P rogram  d n ia . 7,48 — S tan  p o g o ­
d y . 7,50 — W iad om ości. 7,35 —

oprać. St. K ry ń sk ie j „M ój zaw ód  
ju ż  n ie  je s t  n o w y “ . 1S.3S — A ud. 
d la 1 m ło d zieży . 16,40 — „ W iesń a  
w  m użjspe". 17,30 — C od zien n y  
p rzeg lą d  w y d a r z e ń .  17,40 — Z a­
g a d k i m u zy czn e . 18,00 — A ud. 
o św ia to w a  i w  oprać. R. W itk o w -

23,05 — D z ien n ik  ry b a c k i ze  
S zczec in a .

C h w ila  m u zy k i. 8,00 — D la  m ło -  s in e j . C złow iek  zd o b y w a  św ia t  
d z ie ż y  szk ó ł p o d sta w . „ B łę k itn a  
sz ta fe ta “ . 8,25 — K o n cer t. 8,25 —
S erw js  CZRM  ze  S z c ze c in a  d la  
ry b a k ó w  — lo k . 8,28 —■ C. d. 
aud . 9,00 — P rzerw a  lo k a ln a  do  
11.50 — lo k . 11,50 — K o m u n ik a ty  
lo k . 11,57 — S y g n a ł c za su  i  h e j­
n a ł. 12,04 — W iad om ości. 12.10 —
T rzy  p ie śn i. 12,25 — P o lsk ie  .ta ń ­
ce  lu d o w e . 12,45 — A u d y c ja  dla  
w si. 13,00 — K o m u n ik a ty  PIH M  
d la  ry b a k ó w , o m ó w ie n ie  p rogra ­
m u  — lo k . 13,05 — P ro g ra m  dnia.
13,10 — P rzeg lą d  p ra sy  s to łe cz ­
n e j . 13,15 — G ra ork . ro zg łośn i 
w r o c ła w sk ie j . 14,00 — W iad om o­
śc i. 14,05 — In fo rm a cje . 14,09 —
K o m u n ik a t o s ta n ie  w ó d . 14h9 —
D la  k la s  III—IV  słu ch o w isk o , p t.
„ K a m ień  z ło c iste j ja szczu rk i" .
14,30 — D la  k ó łe k  m ło d y ch  p rzy ­
ro d n ik ó w . 15,00 — K o resp o n d en ­
c ja  z za g ra n icy . 15,15 — A ud. stu  
C entów  W yższej S z k o ły  M uzycz­
n e j w  W -w ie . 15,45 — M uzyka  
ro zry w k o w a . 16.00—17,00 — P ro ­
gram  lo k a ln y . 17,00 — D la  d z iec i 
aud . s ło w n o  -  m u zy czn a . 17.30—
16.15 — P rogram  lo k a ln y . 13,15 —
W iad om ości. 18,20 — K o n cert.
16,00 — M u zyk a  i  a k tu a ln o śc i.
19,25 — „D obra  n a u cz k a “ . 19,45 
— Z cy k lu : k o m p o zy to r  ty g o d ­
n ia . 20,30 — A u d y c ja  a k tu ­
a ln a . 20,45 — „5:0 d la  m ło d o ­
ś c i” . 21.15 — U tw o r y  fo r te p ia n o ­
w e . 21.30 — S tan  p o g o d y  i  d z ien ­
n ik  w ie cz o r n y . 21.45 — W iad om o­
ś c i  sp o rto w e. 21,50 — M u zyk a  ta ­
n eczn a . 22,20 — „52 ty g o d n ie " ' — 
to  ro b i rok . 22.40 — „W ieczorn y  
k o n cer t k a m er a ln y “ . 23,10 — P ro  
gram  lo k a ln y . 23,10 — M ozaiką  
ro zry w k o w a . 23,55 — O statn ie  
W iadom ości. 24,00 — H ym n  i k o ­
p ie c  a u d y cji.

k a  cen. Je st to dla nas jakby 
podarunek ślubny od pań­
stwa. Gorzej na razie jest z 
m ieszkaniem  — m am y 2 po­
koje, ale każdy oddzielnie. 
Może jednak  przy pomocy 
Prezydium  MRN uda się 
nam  połączyć je w  jedno mie 
szkanie. A poza tym  Gdańsk 
rozbudow uję się, poczekamy. 
Zam ierzam y bowiem na zaw 
sze zostać w  G dańsku — o- 
boje polubiliśm y nasze m ia­
sto.

— W ierzymy w przyszłość, 
w dobre dni — kończy za 
męża Jan ina.

Młodzi śpieszą się. Czas 
się pożegnać. Życzymy więc 
im wiele szczęścia w  życiu.

J. Olski

wia przeprowadzono szereg 
akcji uśw iadam iających mi o 
dzież o skutkach lekkom yśl­
nego zachowania się w miej 
scach publicznych, jazdy na 
stopniach i wieszania się po­
jazdów mechanicznych. Kon 
trołow ano młodzież w mieś­
cie. Aktywiści PCK w yłapa­
li m. in. takich  am atorów  
jazdy na stopniach, jak  ucz­
nia Z. SzapowłenkO z Tech­
nikum  Budowlanego, Helma- 
na z Technikum  Przem ysłu 
Spożywczego, których odwie 
ziono natychm iast do szkół 
1 wobec całej Młodzieży omó 
wieno ich zachowanie i nie­
bezpieczeństwo, jakie grozi 
tym  wszystkim, k tórzy la ­
mią przepisy ruchu uliczne­
go

Jednak, .aby osiągnąć peł­
ne rezu ltaty  w walce z u ra - 
zowością, konieczny jest u- 
dziął całego społeczeństwa. 
Rodzice, wychowawcy i ty, 
obyw atelu — uśw iadam iaj­
cie młodzież, jak m a się za­
chowywać. by uniknąć nie­
szczęśliwych wypadków.

r  E  A T R Y
T eatr  W ie lk i w  G dańsku —

„P an  T w a rd o w sk i“ , godz. 13. 
T eatr  D ra m a ty czn y  w  G dyn i — 

„D om  la lk i“ , godz. 19.
T eatr  K am era ln y  w  S op ocie  —

„ Ż a b u sia “, godz. 19.

K I N A
G D A Ń SK  — „ L en in g ra d “ —

..C órka p u łk u “ , od 14 la t, godz. 
16. 18.30, 21. „ B a jk a “ -we W rzesz* 
czu  — n ie c z y n n e . „ Z M P -o w iec“ 
w e W rzeszczu  — „ Ż y w y  trup*’, 
I ser ia , godz. 16, 18 i 2Ó. , . l  M a­
ja “ w  N o w y m  P o rc ie  — ,.W  dni 
p o k o ju “ , od 12 la t, godz. 18 i 20. 
„ D e lf in “ w  O liw ie  — „T rudna  
m iło ść “, od 14 la t, godz. 16, 18 
i  20.

G D Y N IA  — „Atlantic** — „T os- 
c a “ , od 18 la t , godz. 16, 18 i  20. 
„ G op lan a“ —- „ Z a ło g a “ , od  12 lat, 
godz. 16, 18 i 20. „W arszaw a“ — 
n ieczy n n e . „ F a la “ n a  G rab ów k u  
— „ C z ło w iek  b ez  ju tr a “ , od 14 
la t, godz. 18 i 20. „Prom ień** w 
C h ylon i — „ N a u c z y c ie l ta ń ca “ , 
I ser ia , od  16 la t, godz. 18 i 20. 
„Neptun** w  O rłow ie — „P a lo -  
m a “, od la t  14. godz. 18, 20.

SOPOT — „ P o lo n ia “ — „K arle  
ra w  P a r y ż u “ , od 14 la t, godz. 
16. 18 i  20. „ B a łty k “ — „O kręty  
sztu rm u ją  b a s tio n y “ , od 12 lat, 
godz. 15.30, 17.30 i  19.30.

KRONIKA DNIA
Wystawa „Jan Matejko*'

C en tra ln e  B iu ro  W y sta w  A r ­
ty s ty c z n y c h  zo rg a n izo w a ło  z oka  
z ji 500-lecia p o łą czen ia  M albor­
ka z m a c ierzą  wystaw«* p t. „Jan  
M a te jk o “ .

W ystaw a  m ie śc i s łe  w  sa li W iel 
k ieg o  M istrza  w  zam k u  m aib or-  
sk im . Z w ied za ć  ją m ożna  do 30 
bm . c o d z ien n ie  od godz. 10 do 18 
oprócz p o n ied zia łk ó w .

Zebranie Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich

Zarząd O dd ziału  G d ań sk iego  
S to w a rzy szen ia  E le k tr y k ó w  P o l ­
s k ic h  z w o łu je  n a  dziś godz. 17 
w a ln e  zeb ra n ie  c z ło n k ó w  n a  p o ­
k ład zie  s /s  „ B en io w sk i“ w  G d y­
n i p rzy  sk w erze  K o śc iu szk i (za 
p rzy sta n ią  Ż eg lu g i). P rzed  zebra  
n iem  o d b ęd zie  s ię  o d c z y t m gr  
in ż . K u ro p a tw iń sk ieg o  na te ­
m at: „ E lek try czn y  n ap ęd  s ta t­
k ó w “ .

W „Dniach M orza“
W „Dniach M orza“ komi­

te ty  Frontu  Narodowego or­
ganizują spotkania oficerów 
M arynarki W ojennej z m ie­
szkańcami.

Spotkania takie odbędą 
się: w  środę dnia 23 bm. o 
godz. 19 w Domu K u ł ta y  
przy ul. Dworcowej n r 4 w 
Cruni, z ludnością Nowego 
Portu, Letniew a i Brzeźna, 
we czw artek dnia 24 bm. o 
godz. 19 św ietlicy ZPG 
(nad kanałem ) w  Nowym 
Porcie oraz w  Oliwie w  dniu 
25 bm. o godz. 19 w liceum 
ogólnokształcącym  przy ul. 
Polanki.

R rogram  lo k a ln y : 5,25 — M uzy­
k a  ro zry w k o w a . 16,00 — A ud. dla  
d z iec i „ B a łty c k im  id z ie m y  b rze ­
giem " . 16,15 — P io se n k i o p e r e t­
k o w e . 16,30 — A u d . d la  k o b ie t  w

SPÓŁDZIELNIA PRACY LEKARZY 
w Sopocie

podaje do wiadomości społeczeństwa, że 
* dniem 1. VI. br. została uruchomiona

Przychodnia
Lekarsko —  Dentystyczna

w Gdańsku,
Nowy-Port, ul. Łowczyńskiego nr 7.

W now ootw artej przychodni wykonu­
je  się po cenach przystępnych wszelkie 
zabiegi wchodzące w zakres leczenia 
uzębienia i jamy ustnej. 1198-K

Obwieszczenia
Prezydium WRN w Gdańsku, Wydz. 

Społ.-Adm. decyzją z dnia 16. VI. 1954 r., 
N r A. C. III 8/128/S/54 zmieniło nazwisko 
ob. polskiemu Skowronek M arianowi Ste­
fanowi, synowi Stefana i Rozalii, urodź, 
dnia 9. 4. 1924 r. w Łapach, zam. w G dań­
sku -  Wrzeszczu przy ul. Zygm unta A u­
gusta 7 m. 3 na Skowroński. 4083-G

PRCiP w G dańsku unieważnia prze­
pustk i tym czasowe osobowe G dańsk-G dy- 
n ia  n r, n r: 3105, 17408, 17574, 17575, 17600, 
30806, 30851, 30852. 1192-K

D yrekcja Stoczni Północnej unieważnia 
przepustki tymczasowe upraw niające do 
wstępu na teren  stoczni z następującym i 
num eram i: 80, 230, 344, 499, 512, 681, 690, 
721, 728, 747, 762, 822, 840, 852, 862, 910,
943, 932, 997, 1012, 1276, 1329, 1418, 1455,
1466, 1496, 1521, 1560, 1594, 1619, 1640,
1784, 1831, 1832, 1833, 1834, 1835, 1836,
1837, 1838, 1839, 1840, 1841, 1342, 1343,
1844, 1845, 1846. 1847, 1843, 1349, 1874,
1886, 1896, 1917, 1918, 1924, 1925, 1923.
2011, 2038, 2085, 2127, 2158, 2250, 2272.
2276, 2293, 2301, 2312, 2321, 2322, 2324,
2325, 2326, 2329, 2330, 2333, 2334, 2335,
2336, 2346, 2347, 2348, 2351, 1191-K

Prez. WRN w Gdańsku. Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 15. VI. 1954 r. nr 
A. C. III  8/127/K/54 zmieniło nazwisko 
ob. polskiem u Kozioł Franciszkowi, syno­
wi Franciszka i Stanisław y, urodź, dnia 
16. VIII. 1926 r. w Helencu, zam. we wsi 
Małe Krówno na Kozłowski. Zmiana n a­
zwiska rozciąga się na żonę W ładysławę 
z domu A ndrearczyk oraz na syna Wie­
sława. 4075-G

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 16. VI. 1954 r. n r 
A. C. III 8/103/Ł/54 zmieniło nazwisko ob. 
polskiemu Ł ata  Janow i, synowi Kazimie­
rza i M arianny, urodź, dnia 27. X II. 1915 
r w Kiuczkowicach, zam. w Gdyni, J. W. 
n r  5576 na Łaniecki. Zm iana nazwiska 
rozciąga się na żonę Ryszardę Annę z do­
mu Błaszczyk oraz syna Antoniego Ro­
berta. 3337-G

Czytelnicy 
i Korespondenci 

„G ło su  P ro cv "
r a d z ili

n a d  u le p s z e n ie m  
s w e ) g a z e t y

W ub. niedzielę w sali 
WRZZ w Gdańsku odbyło 
Się spotkanie redakcji „Gło­
su P racy“ z czytelnikam i, i 
korespondentam i oraz ak ty­
wem związkowym z w oje­
wództwa gdańskiego. R eferat 
w prow adzający na tem at za- 

<-dań i roli gazety w codzien­
nej pracy aktywu związko­
wego wygłosił zastępca na­
czelnego redaktora „Głosu 
P racy“ tow. A. Perłowski. I

D yskusja wykazała, że l 
„Głos P racy“ stał się na na­
szym terenie prawdziwym  
pomocnikiem każdego ak ty­
w isty związkowego w jego 
codziennej pracy związkowej 
i społecznej. Ob. Bednarek z 
Zarządu Portu  w Gdyni m ó­
wił m. in. o tym, w jak i spo­
sób artyku ły  zamieszczane w 
gazecie pomagały mu w roz­
w iązywaniu niejednej tru d ­
nej sprawy, z którym i jako 
przewodniczący rady  zakła­
dowej często się spotykał. 
Tezę tę  potwierdzili również 
inni dyskutanci, a m. in. ob. 
ob. Chrous z M alborka i H er­
manowicz z WPKGG w 
Gdańsku.

Inni dyskutanci 'w ysunęli 
szereg dezyderatów  pod adre 
sem redakcji, zm ierzających 
do uatrakcyjn ien ia gazety, 
uczynienia jej bardziej po­
czytną przez umieszczanie 
ciekawych artykułów  z życia 
zakładów pracy na W ybrze­
żu.

W szystkie wnioski w ysu­
nięte na_ spotkaniu, jak  za­
pewnił zastępca naczelnego 
redaktora „Głosu P racy“, zo 
staną w ykorzystane przez re 
dakcję dla zacieśnienia więzi 
gazety z aktyw em  związko­
wym z te renu  woj. gdań­
skiego.

m m t m w i m i m

Zapaśnicy Poznania wygrywają w Sopocie
tumie! o Błękitną Wstęgą Bałtyku

Junior Knitter
rewelacją zawodów

D ziś  plenum
Wojewódzkiego Komitetu 

Frontu Narodowego 
i Obrońców Pokoju

Dzisiaj o godz. 10 w sali 
konferencyjnej nr 4 Prezy 
dium Woj. R. N. przy ul 
Okopowej w Gdańsku od­
będzie się rozszerzone ple­
num Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowe­
go j Obrońców' Pokoju.

Plenum poświęcone jest 
przeniesieniu uchwal nad­
zwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju w Berlinie.

Jedną z najciekawszych im 
prez zorganizowanych w 
tych dniach na Wybrzeżu 
by! turniej zapaśniczy o „Błę 
k itną Wstęgę Bałtyk!!“, k tó ­
ry się odbył na kortach so­
pockiego Ogniwa. Udział w. 
łurnieju  wzięły reprezenta­
cje: SZCZECINA, POZNA­
NIA. ŁODZI, GDAŃSKA o- 
raz MŁODZIEŻOWA REPRE 
ZENTACJA WYBRZEŻA.

W wyniku trzydniowych 
walk I miejsce zdobył zespół 
POZNANIA przed SZCZECI- 
NEM, GDAŃSKIEM i ŁO­
DZIĄ. Reprezentacja mło­
dzieżowa Wybrzeża nie by- 
ia punktow ana.

Indyw idualnie „Błękitną 
Wstęgę Bałtyku“ zdobyli: w 
wadze muszej — Knitter 
(młodzież, repr. Wybrzeża), 
w koguciej — Kuliszyn 
(Szczecin), w piórkowej — 
Spychała (Poznań), w lekkiej 
Łasyszak (Szczecin), w pół- 
średniej — Hańć (młodzież, 
repr. Wybrzeża), w średniej 
— Szajewski (Szczecin); w 
półciężkiej — Mocny (Poz­
nań) j w ciężkiej — Chojnae 
ki (Łódź).

A oto wyniki spotkań: mło 
dzież. repr. Wybrzeża — Łódź

Koszykarze Gdańska
wicemistrzami 

ZS Spófnia
W n ie d z ie lę  za k o ń czy ła  s ię  w e  

W rzeszczu  cen tra ln a  sp artak iad a  
ZS S p ó jn ia  w  k o szy k ó w ce .

W k o n k u ren c ji m ężczy zn  I 
m ie jsc e  zd o b y ł z e sp ó ł K rakow a, 
k tó ry  w  f in a le  p o k on a ł n ie sp o ­
d z iew a n ie  gd a ń sk ą  S p ó jn ię  68:53 
(31:31). W in ę za p orażk ę  d ru ży ­
n y  g d a ń sk iej p on oszą  przed e  
w szy stk im  K ąp iń sk i i L e lo n k ie -  
w icz , k tó rzy  g ra li z b y t e g o is ­
ty c z n ie , n ie  prób u jąc  w sp ó łp ra ­
co w a ć  z ca ły m  zesp o łem . W 
sp o tk a n iu  o  III i IV m ie jsce  
S p ó jn ia  (Łódź) p ok on a ła  S p ó j­
n ię  (W łocław ek ) 77:48 (34:14).

W śród d ru ży n  ż eń sk ich  I m iej 
s ce  zd o b y ła  S p ójn ia  (W arszaw a), 
która pok onała  w  fin a le  S p ójn ię  
(G dańsk) 40:36 (22:18). G dań-
szezan k i g ra ły  bardzo dob rze, 
jed n a k  przy  k o ń cu  m eczu  o p a ­
d ły  n ieco  z s ił, a poza ty m  w ar­
sza w ia n k i, k tó re  u zy sk a ły  n ie ­
znaczn ą  p rzew a g ę  p u n k to w ą , sta  
ra iy  s ię  g rać  o s ta tn ie  k ilk a  m i­
n u t w y b itn ie  na czas, p rze­
trzy m u ją c  p iłk i.

III m ie jsce  zd ob y ł z esp ó ł ze  
S ta lin o g ro d u , k tó ry  p ok on ał Z ie  
lon ą  G órę 41:34 (22:30).

5:3, Szczecin — Poznań 4:4, 
Gdańsk — Szczecin 5:3, Poz 
nań — Łódź 7:1, Szczecin — 
Łódź 6:2, Gdańsk — młodzież, 
repr. Wybrzeża 5:3,
Gdańsk — Łódź 6:2, Poznań
— młodzież, repr. Wybrze­
ża 5:3, Szczecin — młodzież, 
repr Wybrzeża 4:4, Poznań
— Gdańsk 4:4.

Zespoły gdańskie startow a 
ły w następujących skła­
dach: GDAŃSK: Kwiatkow­
ski, Kobierowski, Kazor. Ko 
walewski, Karkowski, Gór­
ski, Borecki, Ciebiera.

REPREZENTACJA MŁO­
DZIEŻOWA: Knitter, Mar­
ciniak, Zadencki, Frysiak, 
Hanc, Trentiaczy, Wasek. 
Myrta.

Wielką niespodzianką trzy 
dniowego turnieju było zdo 
bycie przez młodych zawód 
ników gdańskich — Knit- 
tera i Hanca, pierwszych 
miejsc w swoich katego­
riach. Szczególnie cieszy nas 
sukces młodego, bo 17-let- 
niego ucznia Technikum Bu 
dowy Okrętów Knittera. Za 
wodnik ten już dziś repre­
zentuje dobry poziom i nie 
ulega wątpliwości, że przy 
dalszej wytrwałej i syste­
matycznej pracy nad sobą, 
jeszcze bardziej podniesie 
swe umiejętności, a będąc 
zawodnikiem inteligentnym, 
powinien on zajść wysoko 
w klasyfikacji najlepszych 
much.

Słowa uznania należą się 
również organizatorom  tego 
turnieju , którzy dysponując 
stosunkowo nielicznym ak ty ­
wem, potrafili przez trzy dni 
prowadzić w alki ku pełnemu 
zadowoleniu zawodników i 
widzów.

W koszykówce

Polska - Chiny
W niedzielę 20 bm na 

kortach CWKS w Warsza 
wie odbyło się międzypań 
stwowe spotkanie w koszy­
kówce POLSKA — CHI­
NY, które zakończyło się 
po ciekawej i dobrej grze 
obu zespołów zasłużonym 
zwycięstwem drużyny pol­
skiej 66:55 (30.32).

Polacy już w pierwszych 
minutach gry uzyskali pro 
wadzenie, jednak Chińczy 
cy wkrótce wyrównali i za 
kończyli I oołowe meczu z 
przewagą 2 pkt.

Po przerwie Polacy zwie 
kszyli tempo i no kilku bar 
dzo ładnych zagraniach wy 
równali, a nasiennie objeii, 
prowadzenie, którego nie 
oddali już do końca spot­
kania.

Najlepszym graczem na 
boisku był szybki Jui Ban- 
czi, który dla swej druży­
ny strzelił najwięcej ko­
szy — 17 oraz Czen Żen- 
kan, który zdobył 15 pkt. 
W drużynie polskiej wvróż 
nili sie celni strzelcy: Ste- 
renga — 15 pkt. oraz Dą­
browski — 1 1  i Wawro— 10.

U w ag a tu ryśc i!
O kręgow a K om isja  T u ry sty k i  

P ieszej przy  Z arządzie  O kręgu  
PT T K  w  G dań sk u , o rg a n izu je  
w ram ach  ob ch od u  500-lecia p o ­
w rotu  G dańska i P om orza  do  
M acierzy , II O k ręgow y  G w iaź­
d z is ty  R aid P ieszy , k tóry  od b ę­
d zie  s ię  w  d n iach  od i —I lip -  
ca br.

In form acji ud zie la ją : O ddziały  
PT T K  tró jm ia sta , S tarogardu , 
E lb ląga  i M alborka w  god zin ach  
p o p o łu d n io w y ch , oraz Zarzad  
O kręgu  PT T K  co d z ien n ie  w  g o ­
d z in ach  od 8—17,30.

P A W Ł O W S K I
w  półfina le  sza b li

s z e r m i e r c z y c h  m i s ł r z o s l w  ś w i a t a

W niedzielę rozpoczęto w 
Luksem burgu ostatn ią kon­
kurencję szermierczych mi­
strzostw  św iata — indywidu 
alny tu rn ie j w szabli. Na 
planszy stanęło 86 zawodni­
ków z 19 państw . Finaliści 
tu rn ie ju  drużynowego Wę-

Udana próba lekkoatletów
przed mistrzostwami Europy

Zakończone w niedzielę 20 biiński, Makomaski. Mach) najgroźniejszego rywala Ko*
hm. m iędzynarodowe zawo- — 3:14,9. niecowa o praw ie 2,5 m. Si-
dy lekkoatletyczne w W ar- Prócz rekordów Polski Bu dio udowodnił, że przekro- 
szawie były poważną próbą gala w biegu na 400 m ppł. ozenie 'po raz dragi granicy 
czołowych zawodników 10 uzyskał najlepszy po wojnie £0 m jest dla niego zupełnie 
krajów  przed mistrzostwami czas 54,9, Janiszewski sko- realne,

kiem  o tyczce 4,20 wszedł do 
czołówki europejskiej, a

Europy,
Doskonałe wyniki uzyska­

ne na tych zawodach bardzo Stawczyk osiągnął w biegu 
poważnie zmieniły listę 10 na ̂ 200 m czas 21,7, który 
najlepszych tegorocznych *'"'1 
wyników europejskich. S ta­
ło się to przede wszystkim

Na wysoki poziom w ar­
szawskich zawodów i dosko 
nałą postawę Polaków wpły 
nął fakt bardzo silnej kon- 

wymkiem kurencji. Udział licznej i do 
skonałej ekipy radzieckiej

est najlepszym 
krajow ym  w tym  roku.

C harakterystycznym  dowo przyczynił się do tego w nai
dzięki doskonałym zawodni- dem wielkiego postępu był większym stopniu. Polacy w
kom ZSRR, w ybitnej poprą- fakt, że w najbardziej słabej ogniu walk z czołowymi w
wie lekkoatletów  polskich dotychczas konkurencji — Europie lekkoatletam i stanę

skoku wzwyż kobiet, prócz li na najwyższym poziomie,
nowej rekordzistki, jeszcze bijąc rekordy krajow e j ży-
trzy zawodniczki pobiły re

oraz doskonałej formie re ­
prezentantów  innych k ra ­
jów.

Na stadionie warszawskim  kj?rd Polski, k tóry  wynosił 
padły najlepsze w tvm  sezo- 151>5-
nie wyniki europejskie A nalizując drugi dzień za- 
W śród nich wybija się rezul wodów podkreślić należy, ze 
ta t Janusza Siliły w rzucie ’ 
oszczepem. Jego wynik 79,03 
m jest najlepszym tegorocz­
nym rezultatem na święcie.
Wicem
łubnicza __ ...... .....
swój własny rekord Europy $z0&  Polaków biła swoje re 
w biegu na 80 m ppł. uzy- kordy życiowe.

ciowe.
M iędzynarodowe zawody 

lekkoatletyczne w W arsza­
wie w ykazały , że praca za-

wielu zawodników zbliżyło w«*uJkow i trenerów  poi 
się bardzo poważnie do re- ?k.'ci? ,e.s t. P™ w a«ona w ła- 
kordów Polski, np. sztafeta Sl' lwle: 1 ze częste .k ^ ta k ty  
4 X 400 m. mężczyzn. Duń- z sllnTm przeciwnikiem

trżvńi™oIimr»ifska* Go sk* w bie§u 80 m ppl-  G a‘ rrŁyczyn*ać 8ię b^dą do sta -
s ł s w - prałomu

skując 11,0.
Na czoło najlepszych tego

Z zawodników zagranicz­
nych wyróżnić należy przede 
wszystkim reprezentantówrocznych wyników w  E uro- ,  “ ,U,D ^P -ezeniam ow

P «  w p t a l ,  •* p o n a d t o :  » , -  S T S - Ä Ä S h, ¿S
zumanowa (ZSRR) w rzucie , T . "T.
dyskiem 49.85, Ignatiew  łabn ,c*** L ,łuw w  C2y Ju ,,n
(ZSRR) w biegu na 400 m
— 47,3 oraz Niłsson (Szwe­
cja) — 2 m  w skoku wzwyż.

udowodnili, że sa niepokona 
ni nie tylko w Europie, ale 
i na świecie. Wysoki poziom 
zawodników innych krajów

Drugi dzień zawodów m i- zaprezentowali w drugim  
mo panującego upału stał dniu zawodów Nielson (Da- 
pod znakiem  doskonałych nia), który po pięknej walce 
wyników. Lekkoatleci poi- z Potrzebowskim uzyskał na 
scy potwierdzili swą wysoką soo m doskonały czas 1:50,2
formę, dodając do dwu so oraz rew elacyjny Bułgar
botnich rekordów krajo - Wuczkow, zwycięzca biegu
wych jeszcze cztery. 

Nowymi rekordzistam i zo-
na 10 km.

Wśród niedzielnych kon-
sta li: Potrzebowski w biegu kurencji najw iększe zain- 
na 800 m — 1:50,7, Weinberg teresow anie wzbudził poje- 
— tró jskok 15,22, Ronczew- dynek czołowych oszczepni- 
ska-Adamczyk w skoku ków św iata. Janusz Sidło 
wzwyż ~  155 1 sztafeta w ygrał ten  pojedynek prze-
4X400 m (Swatowski, W er- konywająco, zwyciężając

grzy, Polacy, Francuzi i Wło 
si opuścili pierwsza elim ina­
cję. Pozostałych 62 zawodni­
ków podzielono na 10 grup. 
W grupie trzeciej znalazł się 
nasz reprezen tan t Suski. Wy 
grał on w pięknym stylu 
wszystkie 5 walk i zakw ali­
fikował się do II elim inacji 
(o wejście do ćwierćfinału), 
w której startow ali pozostali 
Polacy: Pawłowski. Zabłocki, 
Kuszewski, Paw las i Twardo 
kens.

Do ćwierćfinału zakwalifi­
kowali się: Kuszewski. Pa­
włowski i Pawlas, którzy od­
nieśli w swoich grupach po 
trzy zwycięstwa. Suski od­
padł po dodatkowej walce, 
Zabłocki kontuzjow any w 
tu rnieju  drużynowym wal­
czył słabiej, przegrał trzy  
w alki różnica jednego tra ­
fienia i odoadł. podobnie jak 
Twardokens. który wykazał 
zmęczenie turniejem  druży­
nowym i w ygrał w swojej 
grupie tylko jedna walkę.

Do półfinału zakw alifiko­
wał się Pawłowski, który w 
pięknym stylu w ygrał wszy­
stkie walki w swej grupie. 
Polak zwyciężył m. in do­
skonałego W ęgra Gereyieha.

Dwaj pozostali Polacy P a­
wlas i Koszewski odpadli w 
spotkaniach ćw ierćfinało­
wych, Paw las w ysrał dwie 
walki, a przegrał trzy Na­
tom iast Kuszewski w ygrał 
trz y , sjootkanią walcząc bar­
dzo dobrze i odpad1 doniero 
wskutek porażki z Ł eferre  
(Francja) w dodatkowym  
snetkaniu.

n ik ów .

Stal Gdynia najlepsza
iv (jymklianie motocyklowej

W G dyn i odb yła  s ię  20 bm . W K LA SIE DO 125 CM 1 m ie l 
„ g y m k h a n a “ m o to cy k lo w a , w  s ce  zd ob y ł R. U szko (Stal C d y -  
k torej u d zia ł w z ię ło  41 za w ó d - nia) — ó pkt. k arn ych . Na u

m ie jscu  u p la so w a ł s ie  M. l is z k o  
rów n ież  S ta l G d yn ia , a na III F. 
S k rzy p cza k  (F lota  G dynia).

R ew e la c ją  za w o d ó w  w te ł k la­
s ie  by  ta m łod ziu tk a  za w o d n icz ­
ka g d y ń sk ie j S ta li E. K o w a le w ­
sk a , która w  o g ó ln ej k la sy fik a ­
c ji za ję ła  6 m ie jsc e  przed !5 in ­
nym i zaw od n ik am i.

W K L A SIE  250 cm  n a jlep szy m  
b y ł S ow a  (F lota G dyn ia), k tóry  
zd ob y ł i m ie jsc e  bez p u n k tów  
k arn y ch  przed Z. S z y n w e lik im  
(S tal G dyn ia) i M. A dam sk im .

IV K LA SIE POW YŻEJ 250 
CM z w y c ię ż y ł R, A n d ry ch o w sk i 
(B u d ow lan i G dańsk) D rugim  b y ł  
P io tr  K iassa  (F lota  G dynia), a 
trzec i T . W ik a ry jczy k  (F lota  
G dyn ia).

D ru ży n o w o  I m ie jsce  za ję ła  
S ta l G d yn ia  — 17 p k t., II F lota  
G d yn ia  — 15 p k t. i III B u d o w la ­
ni G dańsk — 5 pk t.

Trzecie zwycięstwo
polskich szybowników

w L eszn ie
P o lscy  p iloci s ta r tu ją cy  w m ię  

d zy n a ro d o w y ch  za w o d a ch  s z y ł  
b o w co w y ch  w  L eszn ie  odn ieś!: 
20 bm . ju ż  tr z ec ie  z k o le i z w y ­
c ię stw o , z w ięk sza ją c  je szcze  bar 
dziej p osiad an ą  d o ty ch cza s  prze  
w agę p u n k to w a . T ró jk a: PO ­
PIEL, M A K U LA , KIRAK O W - 
SKI za ję ła  p ierw sze  m ie jsc e  w  
k la sy fik a c j i z e sp o ło w e j, a in d y ­
w id u a ln ie  z w y c ię ż y ł M akuła  
przed P o p ic iem  i H. Z yd orcza- 
k iem .
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